
ruchu wy-
niewątpliwie

szkolnych”,
tego cyklu

w wysokich

ludności świata
RIO DE JANEIRO.

Potrzeba było mniej więcej 10
tysięcy lat, aby ludność zamiesz­
kująca kulę ziemską osiągnęła 3,3
miliarda — obecnie wystarczy już
tylko 35 lat, aby liczba ta zwię­
kszyła się w dwójnasób. Np. w

roku 2000 liczba mieszkańców A-

meryki Łacińskiej — rejonu świa­
ta mającego jeden z najwyższych
wskaźników przyrostu naturalne­
go — przekroczy 700 milionów, co

oznaczać będzie więcej niż pod­
wojenie stanu obecnego. Oto da­
ne jakie w tych dniach opubli­
kowały wspólnie — Międzynaro­
dowy Fundusz Walutowy i Bank
Światowy.
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towarzyszą przygotowaniom
do tegorocznych świąt

IZRAELSKIE samoloty woj­
skowe naruszyły ponownie
obszar powietrzny Libanu, do­
konując prowokacyjnych lo­
tów nad jego południowymi
terytoriami.
■PAPIEŻ Paweł. VI przyjął

'
cesarza Etiopii, prezydenta
^Udanu, wiceprezydenta Libii
oraz ministra spraw zagranicz­
nych Zambii. Przedmiotem
rozmowy były problemy wią­
żąco -się z pokojowym, prze­
zwyciężeniem kryzysu blisko­
wschodniego przy uwzględnie-

praw narodu palestyńskie-
Papleż podkreślił szczegól-
zainteresowanle przyszloś-
Jerozolimy, opowiadając
za zapewnieniem jej sta­

tusu międzynarodowego.
CHILIJSKA junta wojskowa

popełniła
stępstwo.

Trudności z paliwem zmuszają
młode pary w Rzymie do ko­
rzystania z dorożek. Byłoby to

nawet romantyczne i przyjem-.
ne, gdyby nie panujący we Wło­

szech chłód.

CAF — telefoto — AP

Świąteczną atmosferą żyje niemal cały świat, choć na Za­
chodzie nastrój ten zakłóciły ograniczenia energetyczne. W ja­
kich nastrojach przebiegały przygotowania do tegorocznych
świąt, starają się odpowiedzieć korespondenci PAP, w krót­
kich relacjach z kilku stolic:

** ieszkańćy Kraju Rad żjtją
Hf.£ przedświąteczną atmosferą

Na placach i ulicach wy-
rosłjż już pierwsze noworoczne

choinki, zabłysły kolorowe ilu­
minacje, a wielkie i małe domy
towarowe zwłaszcza specjalizu­
jące się w sprzedaży zabawek,
są oblegane od rana do wieczo­
ra. Pojawiły się też dziesiątki
„Dziadków Mrozów”... przyjmu-

167 milionów nowych książek
znajdzie się w, 1974 roku

na półkach księgarskich
jeszcze jedno prze-
Wnocy,z22na23

ZE ŚWIATA
bm. w Santiago zastrzelono 5
osób, pod zarzutem uprawia­
nia „działalności wywroto­
wej”.

KUWEJT przekazał Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny
pięciu porywaczy, którzy u-

prowadzill samolot „Lutthan-
sy”. Staną oni przed sądem tej
organizacji.

1 POBLIŻU Tangeru rozbił
się samolot pasażerski belgij­
skich linii lotniczych „Sabe-
lalr”, na którego pokładzie
znajdowało się 99 turystów i 8
członków załogi. Wszyscy pa­
sażerowie ponieśli śmierć.

W ARGENTYNIE wydarzyła
się tragiczna katastrofa drogo­
wa, w wyniku której poniosło
śmierć dwóch młodych męż-

. czyzn podróżujących samo­
chodem ze swoimi małżonka­
mi. Dwa małżeństwa znajdo­
wały się w podróży poślub­
nej. Młode mężatki siedzące r

tyłu samochodu odniosły tyl­
ko lekkie obrażenia.

Bilansem przeszło 8 tys. tytułów książek w nakładzie ponad
157 min egz. (a więc o 14 min egz. więcej niż w ub.
myka rok 1973 nasz

.półkach księgarskich
rodzaju publikacji.
Dzięki tegorocznemu

wi produkcji książek
zaspokoić potrzeby i

czytelnika
kłady szczególnie
nych podręczników i lektur
szkolnych, literatury pięknej o-

raz różnego rodzaju publikacji
popularno-naukowych i facho­
wych.

Po wielkich seriach między-
wydawniczych — „Bibliotece
klasyki polskiej 1 obcej” oraz

„Bibliotece literatury XXX-le-
cia” w br. pojawiły się nowe

cykle. bwa: z nich — „Klasyka
młodych” oraz cykl obejmują­
cy najwybitniejsze pozycje lite­
ratury młodzieżowej powstałe
w okresie powojennym — prze­
znaczono dla młodszych czytel­
ników. Sukcesem

dawniczego jest
..Biblioteka lektur

Wszystkie pozycje
ukazywać się będą

i wzrosto-
udało się

masowego
podn iesiono na-

poszukiwa
i

nakładach, w ujednoliconej sza­
cie graficznej. Zawierać' będą
też materiały uzupełniające ta­
kie, jak komentarze oraz wia­
domości o autorze i epoce, w

której tworzył Z dużym u-

znaniem czytelników spotkała
się również zainicjowana przez
„Arkady” seria „Mała ency­
klopedia sztuki”..'

jących zamówienia na składanie

wizyt w domach, Mają oni pracy
co niemiara. Zgodnie bowiem
ze zwyczajem odwiedzają także
załogi, które wykonały przed
terminem roczne plany.

Wesoło if radośnie obchodzo­
ne są święta w NRD

Upływają one w atmosfe­
rze osiągnięć uzyskanych przez
Republikę w 1973 r„ który był
najpomyślniejszy w całej hi­
storii, Jest to pierwsza gwiazd­
ka w NRD po przyjęciu jej do
światowej rodziny państw. Suk­
cesy nał polu gospodarczym i:

społecznym były w wielu dzie­
dzinach większe niż się spodzie­
wano. Nic więc dziwnego, że

wprowadziły one cały kraj w

dobrą atmosferę przed świętami,
zwanymi tu

.1 światła”. ’

anoce”,
dzen ie,
południowych

wielkim świętem,
tym nie tylko pomysłowo ude­
korowane ulice I sklepy, ale ró­
wnież intensywne zakupy. Na

centralnych placach Pragi mie­
nią się w nocy kolorowymi ża­
rówkami barwnie przystrojone
choinki Jest dużo światła, a ja­
rzące się liczne neony dodają
szczególnego uroku nadwełtaw-
skiej stolicy. W sklepach nieby-

„świętami radości

. r.) za-

ruch wydawniczy. W przyszłym roku na

ukaźe się przeszło 167 min egz. różnego

czyli
jest

Boże Naro-
U naszych
sąsiadów —

Świadczą o

Dziękujemy
Jak nas informują przedstawiciele Rady Zakładowej Kom­

binatu Huty im. Lenina, Antoni Dałkowski i Tadeusz Pła-
sżewski, postanowiono ufundować kolejną książeczkę miesz­
kaniową PKO (z początkowym wkładem 7.200 zł) dla syna
tragicznie zmarłej, wieloletniej pracownicy Huty, Eugenii
Wieciech — Marka. Książeczkę w imieniu fundatorów ,tj
Pionu TE wręczył Stanisław Płachta,

Dziękujemy!. (mar)

wały ruch. Prażanie starym z wy­
czajeni kupują dla swych naj­
bliższych pod „stromeczek” —

czyli choinkę —i. cenne i prak­
tyczne upominki.

Tegoroczne święta na Wę­
grzech obchodzone będą
pod znakiem obfitości jad­

ła i napojów Dobrze zaopatrzo­
ne w okresie przedświątecznym
sklepy obsłużyły już prawdziwe
tłumy klientów, którzy w roku

bieżącym nrabyli o ok. 15 proc,
więcej towarów niż w roku u-

biegłym. Wśród 10 milionów

Węgrów — jak mówi się na Wę­
grzech — jest 20 milionów ki­
biców sportowych Inne przysło­
wie zaś ptówi, że '..Węgier nije
zarówno w smutku, jak i dla

uciechy”
karcy po
W czym
Polacy
żję do „pocieszenia”
sie

Tak więc, kibice pił-
.,żałobnym . roku” ;■—

niemałą rolę odegrali
będą mieli dobrą .oka-

się w okre-
. świąt.

M więta przebiegają we Fran-
jj cji pod znakiem oszczęd­

ności — chociaż trzeba
stwierdzić, że kryzys energety­
czny dotknął Republikę w

mniejszym stopńiu niż inne kra­
je zachodnioeuropejskie Ograni­
czenia w zużyciu energii , to

mniej reklam i lampionów na

głównych ulicach, przed doma­
mi towarowymi i sklepami. , to

wcześniejsze wyłączenie i reflek­
torów, tradycyjnie oświetlają­
cych w dni świąteczne zabytko­
we gmachy francuskiei stolicy.

Znacznie droższe niż przed
(Dokończenie ną str. 2)
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Omówiono perspektywy rozwoju miasta

Przewodniczący Rady Państwa

rtai delegacie wlaez Krakowa
Przewodniczący Rady Państwa HENRYK JABŁOŃSKI

przyjął w Belwederze delegację władz miejskich Krakowa z

prezydentem miasta JERZYM PĘKALĄ. Omawiano zagad­
nienia związane z programem rekonstrukcji zabytków miej­
skich i perspektywami rozwoju niiasta. W rozmowie
udział I sekretarz Komitetu
kowie — JÓZEF KLASA.

W przyspieszonym, wszech­
stronnym rozwoju społeczno-e­
konomicznym naszego kraju w

ostatnich latach, ważną pozycję
stanowi unowocześnianie wiel­
kich aglomeracji miejskich. Ró­
wnież w Krakowie powstaje
plan zagospodarowania prze­
strzennego — uwzględniający
rozbudowę miasta do 1990 r.,

trwają intensywne prace zespołu
ekspertów tzw. „Komitetu Kra­
ków 2000”.

Na pierwszy plan wysuwa się
konieczność kompleksowej re­
waloryzacji krakowskiej sta­
rówki skupiającej najcenniejsze
zabytki kultury narodowej w

postaci unikalnych średniowiecz­
nych zespołów arehitektoniczno-

monumęntalnych budowli. O-
chrona tych ogólnonarodowych
dóbr kultury wymaga general­
nej renowacji i konserwacji oraz

Wojewódzkiego PZPR w
wziął
Kra-

form

Zmienne nastroje
(Dokończenie ze itr. 1)

rokiem są też ceny artykułów
żywnościowych, co jest wyni­
kiem nie tylko podwyższonych
kosztów transportu (znów ta

benzyna), ale także wzrastają­
cej inflacji.

W Londynie tegoroczne świę­
ta obchodzone są pod złą
gwiazdą. Jak przyznaje

premier Heath, przypadają one

na najtrudniejszy w państwie o-

kres od czasu II wojny świato­
wej. .W społeczeństwie narasta

zaniepokojenie "kryzysem'
’

palif
Wowo-epergętycznym, który da-
je o sobfe^jtńać brakami bent,
zyny i przerwami w dostawach

prądu elektrycznego, redukcją
czasu pracy do 3 dni w tygod­
niu, a tym samym proporcjonal­
ną redukcją zarobków. Zwycza­
jowa świąteczna radość została
jy tym roku poważnie zakłócona.

Chłodniej w mieszkaniach,
restauracjach i pokojach
hotelowych, ciemniej na u*

licach i placach miast, dzielnice
handlowe bez neonów i reklam,
dzielnice mieszkalne bez trady­
cyjnych kolorów, oświetlanych
szopek i choinek, ciaśniej i trud­
niej o miejsce w samolotach —

w komunikacji pasażerskiej we­
szło już w życie znaczne ograni­
czenie liczby lotów. Liczni mie­
szkańcy USA zrezygnowali z

odwiedzin Swych bliskich —

zamknięcie stacji benzynowych
na okres świąteczny przekreślą
praktycznie możliwości dalszych
podróży samochodowych. Gwia­
zdka 1973 roku jest pod znakiem
coraz dotkliwiej odczuwanego

, przez Amerykanów kryzysu pa­
liwowego i energetycznego.

Chilijczykom przyjdzie spę­
dzić okres świąteczno-no-
woroczny w wyjątkowo

trudnych warunkach i przygnę­
biającej atmosferze. Szczególnie
dotyczy to tych kilkuset osób,
które — schroniwszy się przed
faszystowskim terrorem na te­
renie zagranicznych ambasad w

Santiago — już czwarty miesiąc
z kolei oczekują decyzji junty
wojskowej, którą umożliwiłaby
im wyjazd z kraju. Ludzie ci,
w przystępie desperacji, rozpo­
częli 21 grudnia bezterminowy
strajk głodowy. Także dla
przeciętnego, szarego obywatela
Chile najbliższy okres zapowia­
da się jako „czarne święta”. Na-;
dal obowiązuje godzina policyj­
na, podczas któręj Chilijczykom
zabroniono, ńaweł na czas świąt,
uczestniczyć w jakichkolwiek
spotkaniach rodzinnych czy to­
warzyskich. Z woli junty woj­
skowej w nocy muszą oni prze­
bywać wyłącznie w obrębie wła­
snego mieszkania.

nadania im nowoczesnych
funkcjonalnych..

Ale odnowa starego miasta —

zapoczątkowana w 1961 r. — to
nie tylko prace remontowe i
konserwatorskie. Przywrócenie
dawnej świetności bezcennym
zabytkom zaliczanym w więk­
szości do tzw, klasy zerowej za­
leży także od całkowitej zmiany
ich dotychczasowej funkcji,
gdyż stanowią one obecnie cen­
trum administraeyjno-handlo-
wo-usługowe dla blisko miliono­
wej aglomeracji miejskiej oraz

cel wycieczek ponad 2 min tu­
rystów rocznie.

Zakłada się więc budowę no­
wego centrum oraz przeniesie­
nie ze starego miasta wszyst­
kich zakładów produkcyjnych
zajmujących zabytkowe budo­
wle.

Wiąże się z tym konieczność
generalnej przebudowy układu
komunikacyjnego. Opracowano i
zatwierdzono nowoczesne roz­
wiązania. Przewidują one budo­
wę nowego dworca kolejowego
i przystosowanie l’nii kolejowej
przecinającej Kraków także do
potrzeb masowej miejskiej ko­
munikacji.

Minister Macovescu

i ko-
z za-

omi-

prze-

Cały ruch tramwajowy
łowy łączący Nową Hutę
chodnimi rejonami miasta
nie zabytkowe centrum i

biegać będzie pod nowym dwor­
cem kolejowym podziemnym tu­
nelem. Ten fragment podziemnej
trasy tramwajowej spełniającej
warunki szybkiej kolei miej­
skiej w przyszłości stanowiłby
zaczątek metra w naszym mie­
ście.

zakończył wizytę w Polsce
Dobiegła końca oficjalna wizyta,

jaką na zaproszenie ministra
spraw zagranicznych PRL złożył
w Polsce minister spraw zagrani­
cznych Socjalistycznej
Rumunii George
małżonką.

Opublikowany
polsko-rumuński
ry stwierdza m.

wie spraw zagranicznych obu kra­
jów dokonali w atmosferze tra­
dycyjnej przyjaźni, wzajemnego
zrozumienia i szacunku, szerokiej
i owocnej wymiany poglądów na

temat aktualnego stanu oraz

perspektyw rozwoju stosunków
między obu krajami. Omówili
także niektóre aktualne zagadnie­
nia międzynarodowe.

Min. Macovescu zaprosił min.
Olszowskiego do złożenia oficjal­
nej, przyjacielskiej wizyty w Ru­
munii. Zaproszenie zostało przy­
jęte z zadowoleniem.

Laktowit — spe­
cjalna witanainl-
zowana mieszan­
ka mleczno-wę­
glowodanowa dla

niemowląt, pro­
dukcji Okręgo­
wej Spółdzielni
Mleczarskiej we

Wrześni (woj.
poznańskie), na

jesiennych tar­
gach poznańskich
otrzymał zloty
medal. W skład
mieszanki wcho­
dzą: mleko, mą­
ka preparowana,
cukier 1 witami­
ny. W l»r. mle­
czarnia wypro­
dukowała 400 ton
Laktowitu.
przyszłym
niemowlęta
trzymają 800 ton

pożywnej mie­
szanki. Na zdję­
ciu Genowefa
Mikstecka uczen­
nica II klasy Za­
sadniczej Szko­
ły Mleczarskiej
we Wrześni pre­
zentuje Laktowit.

CAF
—- Staszyszyn

w

roku
o-
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Kraje Zatoki Perskiej
postanowiły podnieść
cenę ropy naftowej
do 7 dolarów za baryłkę

Szach Iranu, Reza Pahląwi
oświadczył w niedzielę w Tehe­
ranie na konferencji prasowej,
że kraje Zatoki Perskiej posta­
nowiły podnieść cenę ropy naf­
towej do 7 dolarów za baryłkę
(156 litrów). Jest ona o ponad
100 proc, wyższa od ceny ustalo­
nej dotychczas przez te kraje.
Konferencja prasowa szacha
Iranu zbiegła się z posiedzeniem
przedstawicieli krajów eksportu­
jących ropę naftową, zrzeszo­
nych W organizacji OPEC.

Ogłoszona przez szacha decy­
zja ma wejść w życie z dnierą
1 stycznia 1974 r. Reza pahlawł
zaproponował, ąby nowe ceny
na ropę omówiono ze wszystkimi
członkami OPEC na nadzwy-
czanej konfęrencji OPEC, ma­
jącej rozpocząć się 7 stycznia.

Inauguracyjna faza konferencji pokojowej w sprawie Bliskiego Wschodu ząkończóna

Republikl
Macovescu z

został wspólny
komunikat, któ>
In., że ministra-

W Święta
wznowienie

Konferencja pokojowa w

sprawie Bliskiego Wscho­
du zakończyła w Genewie

obrady na szczeblu ministrów

spraw zagranicznych pod prze­
wodnictwem sekretarza general­
nego ONZ — K. Waldheima. Wi­
ceprzewodniczącymi byli — mi­
nister spraw zagranicznych

Nagroda specjalna dla zespołu badawczego pod kierownictwem prof. dr Jerzego Grzymka

Rewelacyjny cement szybko sprawny

Około półtora roku temu po­
wstał zespół naukowo-badawczy
grupujący naukowców z Aka­
demii Górniczo-Hutniczej im.
Stanisława Staszica i cenionych
praktyków z wielu dziedzin
przemysłu. A więc ścisła więź
nauki z praktyką. Na efekty
nie trzeba było długo czekać.
Zespół pod kierownictwem prof.
dr JERZEGO GRZYMKA —

wykorzystując m. in. najnowsze
zdobycze teorii elektrostatycz­
nych wiązań czy nukleacyjnej
— opracował rewelacyjną -w na

skalę światową — technologię
wytwarzania szybko sprawnego
cementu, oznaczonego
mem Ss-500.

Cement ten już po
nach charakteryzuje
większą wytrzymałością
wszystkich znanych dotąd
świecie. Nim jednak receptura
została zrealizowana przez prze­
mysł, trzeba było pokonać nie­
mało trudności i kłopotów. W
ich przezwyciężeniu dużą za­
sługę mają inżynierowie z za­
kładów przemysłu cementowe­
go w Chełmie (największa ce­
mentownia w kraju), w Groszo-
wicach, a także zakładów kra­
kowskich w Łęgu czy Instytutu

kryptoni-

12 godzi-
się naj-

,ż
w

Znaleźli
100 ha ziemi

W „Lajkoniku” wylosowano:
13—33 — 34—4 — 37, dod. 14.

Lubuskie Zakłady Ceramiki
Budowlanej, które mają zloka­
lizowane swe ziakłady w kilku

powiatach środkowego Nad-
odrza, są dobrym przykładem
działań w zakresie rekultywa­
cji; terenów poeksploatacyjnych.
Od 5 lat „Lubuska Ceramika”
prowadzi planową gospodarkę
na terenach zniszczonych, dzia­
łając przy pomocy: Katowickiej
Pracowni Biura/ Urządzeń La­
sów i Projektów Leśnictwa w

Krakowie. Ostatnio Gozdnićkie
Zakłady Ceramiki Budowlanej
dokonały bilansu gruntów/ bę­
dących .w ich dyspozyejL
czym okazało sŁę; że bez
mniejszego uszczerbku

przedsiębiorstwa możną
przekazać Państwowemu
duszowi Ziemi przeszło 100 ha
pełnowartościowych użytków
rolnych.

przy
naj-

dla
było
Fun-

Bożego Narodzenia
rnów egipsko-izraelsliich

Więżących Materiałów Budo­
wlanych.

Już w biież/ roku wyproduko­
wano ok. 50 tys. ton nowego
cementu. Ma to kolosalne zna­
czenie dla budownictwa, jeśli
zważyć, że przy zastosowaniu
cementu Ss-500, zyskano skró­
cenie cyklu z 15 do 2,5 dnia!

Za opracowanie tej niezwykle
cennej technologii szybko
sprawnego cementu, zespół nau­
kowców pod kierownictwem
prof. J. Grzymka, otrzymał Na­
grodę Specjalną, przyznaną z

okazji Roku Nauki Polskiej.
W ub. sobotę rektor AGH —

prof. dr Roman Ney, z.upoważ­
nieni a ministra nauki, szkolnic­
twa wyższego i techniki — J.
Kaczmarka i prezesa PAN —

prof. dr W. Trzebiatowskiego,
wręczył 11-ósobowemu zespoło­
wi dyplomy, które otrzymali:
prof. dr inż. Jerzy Grzymek,
doc. dr toż. Anna Derdacka,
inż. Janina Peukert, dr inż.
Stefan Stabrawa, inż. Kazimierz
Józefowicz, mgr inż. Bolesław
Krawikowski, mgr Adam Len­
czewski, doc. dr inż. Stanisław
Bethke, doc. dr inż. Bronisław
Weryńsfci, inż. Stanisław Pała-
szyński i inż. Jerzy Talbierski.

ZSRR — A. Gromyko i sekretarz
stanu USA — H. Kissinger.

Ogłoszony po obradach komu­
nikat stwierdza, że pierwsze sta­
dium narad genewskich, prowa­
dzone poc! auspicjami Narodów

Zjednoczonych zakończyło się po­
myślnie, gdyż narady będą
trwać i będzie się debatować
nad skomplikowanymi zagadnie­
niami bliskowschodnimi.

Pierwszym zadaniem będzie
działanie wojskowej grupy ro­
boczej, która zajmie się proble­
mem rozdzielenia wojsk izrael­
skich i egipskich nad Kanałem
Sueskim.

Powzięto także decyzję w spra­
wie utworzenia drugiej grupy
roboczej dla rozpatrzenia innych
zagadnień wypływających z kon­
fliktu bliskowschodniego. Konfe­
rencja będzie kontynuować ob­
rady na szczeblu specjalnie wy­
znaczonych przedstawicieli w

randze co najmniej ambasado­
rów. Ministrowie spraw zagra­
nicznych krajów — uczestników
konferencji będą zbierać się na

posiedzenia, jeśli będzie tego wy­
magać rozwój wydarzeń.

ń
Przed odlotem z Genewy K.

Waldheim oświadczył, że faza

inauguracyjna konferencji „by­
ła dobrym początkiem”. Stwier­
dził on, że po ra? pierwszy zary­
sowała się szansa pokojowego
rozwiązania konfliktu arabsko-
izraelskiego. Dodał jednakże, że

konferencja może potrwać c3u-

go i konieczna jest cierpliwość
w oczekiwaniu na jej sukces.

Agencja „Reutera” powołują?
się na źródła egipskie podała,
że w Święta Bożęgo Narodzenia

rozpoczną się w Genewie egip­
sko - izraelskie rozmowy w

sprawie oddzielenia wojsk obu
stron na Bliskim Wschodzie. W
rozmowach iych weźmie udział
dowódca Doraźnych Sił Zbrój -

nyeh ONZ na Bliskim Wscho­
dzie.

Wznowienie tych rozmów by­
ło główną decyzją pierwszego
etapu bliskowschodniej Konfe­
rencji Pokojowej w Genewie.

1800 pasażerów
czeka
w kolejce
na „Concorde"

Coraz trudniej znaleźć list rozbitka

Oceany i morza

zamieniają się w śmietnisko
Amerykańscy oceanografowie

wystąpili niedawno z zaskaku­
jącą radą dla wszystkich mary­
narzy i pasażerów statków: —

„Jeżeli ktokolwiek z was znaj­
dzie się na bezludnej wyspie,
niech nie pisze listu z prośbą
o pomoc I niech go nie wysyłą
w butelce w świat. Znalezienie
tej butelki jest bowiem mało

prawdopodobne, a szanse jej
Wyłowienia równają się najwy­
żej jeden do miliona”.

Ta, dość niewesoła w grun­
cie rzeczy rada, oparta jest
na szczegółowych badaniach
UNESCO i amerykańskich in­
stytutów oceanograficznych. Z

przeprowadzonych oględzin nie­
których mórz i Oceanu Spokoj­
nego wynika, że ilość butelek
pływających dziś po wszystkich
morzach i oceanach równa się
wielu milionom sztuk. I jak tu
znaleźć akurat tę, w której
znajduje się list rozbitka?

Podczas badań prowadzonych
przez . Amerykanów znaleziono
w Oceanie Spokojnym także i
wiele ipnych przedmiotów „czło­
wieczych”. Uczeni przyznają, że

byli zaskoczeni nie tylko ilością
znalezisk, ale i ich rodzajem.

W północnej części Oceanu

Spokojnego pływa ok. 35 milio­
nów butelek plastykowych.
Znajdowano buty, skrzynki,

Z KRAJU
PREMIER P. Jaroszewicz

przyjął przewodniczącego ZG
Związku Zawodowego Praco­
wników Kultury i Sztuki —

M. Dmochowskiego. Omówio­
no aktualne problemy socjalne
i zawodowe środowisk kultu­
ralnych w Polsce.

JAROSZEWICZ przyjął
ochrony zdrowia

Pietrowsklego i wrę-
nadany przez Radę
Krzyż Komandorski

p.

p.
ministra
ZSRR B.

czyi mu

Państwa
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia
Polski za zasługi położone w

okresie II wojny światowej w

niesieniu pomocy lekarskiej
rannym żołnierzom Wojska
Polskiego, jak 1 za współ­
udział w organizacji i szkole­
niu polskiej kadry medycznej.

ZAKŁADY „Ursus" wykona­
ły w br. 49,5 tys. traktorów.
Jest to o 2 tys. więcej niż za­
kładał pian.

płachty, stare ubrania, zabaw­
ki, kubki, sznury, serwety,
ręczniki, koszule i wiele in-
nyeh najmniej oczekiwanych w

odległości kilku tysięcy kilo­
metrów od brzegu przedmiotów,

Z danych, którymi dysponuje
UNESCO wynika, że obecnie
produkuje się na świecie każ­
dego dnia ok. 6 miliardów bu­
telek plastykowych. Uczeni
twierdzą, że jeżeli nie zostanie

opracowany efektywny sposób
„unicestwiania” zużytych bute­
lek, to już w niedalekiej przy­
szłości statki będą pływać po
„plastykowych morzach i ocea­
nach”.

Linie lotnicze British Air­
ways poinformowały, że na

przelot naddżwiękowym samo­
lotem pasażerskim „Concorde”,
który wejdzie do eksploatacji w

roku 1975, zarezerwowało sobie
miejsca już 1381 pasażerów,
Klienci ci rekrutują się spo­
śród różnych warstw społecz­
nych i zawodowych. Są wśród
nich oczywiście biznesmeni, ale
jest też kilka starszych... babć.

Praktycznie, istnienie owej li­
sty rezerwacji oznacza, że na

kilkanaście pierwszych lotów
miejsc już nie ma.

Na przelot francuskim samo­
lotem „Concorde” w barwach
Air France na trasie Paryż —

Nowy Jork oczekuje 200 pasa­
żerów. Również 200 chętnych
ehce lecieć z szybkością ponad-
dźwiękową z Paryża do Mon­
trealu. Po zgłoszeniu się owych
400 pasażerów, Air France za­
mknęła listę, która ponownie
zostanie otwarta na pół roku
przed pierwszym lotem. Umoty­
wowano to niemożliwością prze­
widzenia, jak będą się wówczas

•kształtowały ceny biletów lot­
niczych.

KRONIKA WYPADKÓW
* Na ul. Kościuszki potrącony

został przez samochód „warsza­
wa” 44-letnl Tadeusz Kozioł, do­
znając lekkich obrażeń.

• W Lipnicy Malej (poW.
Targ), podczas nabierania

wpadła do studni i utonęła
tnia Cecylia stercuła.

Nowy
wody
42-le-

(z)

w

Zmarł redaktor

Czesław Kopiasz
W sobotę zmarł redaktor Cze­

sław Kopiasz dziennikarz, ry­
sownik i grafik, przez wiele lat

związany z krakowską prasą,
przez pewien czas również z na­
szą redakcją. Najdłużej jednak
pracował w „Gazecie Krakow­
skiej”, gdzie dal się poznać jako
dziennikarz utalentowany i głębo­
ko zaangażowany w sprawy Kra­
kowa i jego mieszkańców.

ADRES REDAKCJI: „Echo Kra­
kowa” ul. Wlślna 2, 31-00? Kraków,
(„Echo Krakowa” skrytka poczt.
S4, 30-960 Kraków) Telefony: centr.
235-60. redaktor naczelny 246-78. se­
kretarz Odpowiedzialny 580-93. dział

miejski 213-48, dział łączności t

czytelnikami 542,53. dział sportowy
5A*S8. Biuro Ogłoszeń 553-40.

WYDAWCA: Krak. Wyd. Prasowe
RSW „Prasa - Książką - Ruch”>
ul. Wlślna 2. Nr Indeksu 35006.

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka —

Ruch”, Kraków, ul. Wielopole 1.
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Patrząc w gwiazdy

rozległego piach budowy „Jaworzno HI”. Przed nami wyrastają z ziemi fundamen-
"

, Rubiś

Fragment 1 7
‘

ty głównego budynku elektrowni.

Na Wysokim Brzegu
wytryśnie potężne źródło

energii elektrycznej
RJg ija 75 lat od chwili, gdy
RN gwarectwo jaworznickie

wzbogaciło się o nowy,
niezwykły wówczas o-

biękt: elektrownię. Wyposa­
żona w maszyny parowe i
wzniesiona obok szybu „Ru­
dolf” służyła dla oświetlenia
niektórych jego pomieszczeń,
eliminując z nich dotychcza­
sowe ląrrjpwś ^rtudowe;j . pa­
towe. Przyczyniała się też do
zasilania napędów, nielicznych
zresztą, zmechanizowanych u-

rządzeń. W 5 lat potem podob­
na elektrownia powstała przy
szybie „Frydęryk-August”
(dzisiejsza kop. „Bierut”). Z
czasem obie te wytwórnie
prądotwórcze rozbudowano i
unowocześniono.

gijskie i amerykańskie. Pomimo

tego jednak energia jaworznic­
ka nadal się rozbudowywała, a-

by z końcem 1938 r. — łącznie
z dzierżawioną i włączoną do
wspólnej sieci elektrownią przy
miejscowych „Azotach” — o-

siągnąć zdolność produkcyjną
45,35 MW. Było to zatem jedno
z większych zagłębi energetycz­
nych — w skali ogólnopolskiej
lokujące "się na szóstym miej­
scu. feąfcga •»»>

ności produkcyjnej 200 MW

każdy. „Jaworzno III” otrzyma
kotły z Raciborza, turbiny z

Elbląga.
'

Nad Krakowem
pierwsza zaświeci Wenus

Czy dziś również dzieci wyglądać będą przez okna czekając
na pierwszą gwiazdę i gdy ją ujrzą krzykną — już! — dając

sygnał do rozpoczęcia wigilijnej wieczerzy? Może tak może
nie. Ten stary obyczaj przejawi się raczej tylko w rytual­
nym, słownym nawiązaniu do pierwszej gwiazdy. Jak będzie
z nią dzisiaj wieczorem naprawdę? Która gwiazda w wigilij­
ną noc zaświeci najjaśniej? Jaki pojawi się nam „obraz nie­
ba”?

Z takimi pytaniami zjawiliśmy się w Obserwatorium A-

stronomicznym UJ, gdzie odpowiedzi udzielił nam doc. dr
KAZIMIERZ KORDYLEWSKI, znany astronom, który koń­
czący się rok może uznać za rok swego wielkiego sukcesu —

Odkrył pyłowe księżyce.

mierzch nastąpi
dziś ok. godz. 17-

tej i wtedy
południowo •

„MIĘDZY KOMUNALNY”

Gdy w 1929 r. przed Elek­
trownią w Krakowie stanął
problem rozszerzenia świad­
czeń wobec wzrastającego
kręgu odbiorców, postanowio­
no wykorzystać istniejące
możliwości zasilania, stwarza­
ne przez jaworznicką energe­
tykę. Po wybudowaniu ok. 56-
kilometrowej napowietrznej
linii przesyłowej po raz pier­
wszy enesgia elektryczna do­
tarła z Jaworzna do Krakowa.

W tymże okresie zawiązała
się spółka pod nazwą „Między
Komunalny Zakład Elektrycz­
ny”, którego celem stała się e-

lektryfikacja zachodniej Mało­
polski. Spółka podjęła starania
o uzyskanie uprawnień rządo­
wych na elektryfikowanie pow.
bielskiego, wadowickiego i ży­
wieckiego. Plany te pokrzyżo­
wały konkurencyjne, kapitali­
styczne firmy niemieckie, bel-

„JAWORZNO I” 1 „II”
Po II. wojnie światowej in­

tensywna rozbudowa i moder­
nizacja tutejszych elektrowni,
którym nadano miano „Ja­
worzno I”, podniosła ich zdol­
ność wytwórczą do 159 MW.

Rozpoczęła się też budowa
elektrowni „Jaworzno II”,
największego wówczas za­
kładu prądotwórczego w kraju.

Z czasem Jaworzno (obec­
nie 350 MW) zostało zdystan­
sowane, gdy chodzi o wiel­
kość produkcji energii elektry­
cznej przez potężne nowe za­
głębią, np. Turoszów czy Konin.
Ich bazą rozwojową stały się
bogate, miejscowe zasoby wę­
gla brunatnego. Przed jaworz­
nickim rejonem jednak, w któ­
rego obrębie i sąsiedztwie
także nie brak węgla energe­
tycznego, otwierają się aktu­
alnie dalsze, piękne perspek­
tywy rozwojowe.

POTENTAT O MOCY •*

1.709 MW

Pierwszy blok energetyczny
ma być oddany do eksploata­
cji za 32 miesiące — ostatni w

1978 r. Wówgz^ toWBiihoJ.ć

wytwórcza zagłębia jaworzni-1
ckiego sięgnie ^łącznie 1.709
MW.

Zapotrzebowanie na energię
elektryczną stale u nas rośnie.
Niezbędna jest ona zarówno
dla wielkich zakładów prze­
mysłowych, jak drobnych, in­
dywidualnych odbiorców.
Także i po to, byśmy grudnio­
we święta mogli spędzać przy
blasku kolorowych lampek e-

lektrycznych płonących
tradycyjnej choince.

na

B. PIECZONKOWA

na

za­
chodnim niebie ukaże się jako
pierwsza planeta Wenus, ni­
sko zawieszona' nad horyzon­
tem. Na lewo od niej, nieco

powyżej, zajaśnieje druga pla­
neta, świecąca słabiej. To Jo­
wisz. Obie planety „zajdą”
szybko. Na ciemnym, nocnym
niebie będą niewidoczne, za to

wysoko na niebie pokaże się
czerwony Mars jako bardzo
jasna gwiazda a na północno-
wschodnim niebię planeta
Saturn. Poza tym z wieczora,
wysoko na zachodnim niebie
zaświeci jasno Wega z gwiaz­
dozbioru Lutni a późno w no­
cy na wschodzie gwiazdozbiór
Oriona. Wieczorem Księżyca
nie ma — pojawi się dopiero
27 grudnia i jego wąski sierp
uzupełniony do pełnej tarczy
słabym światłem ujrzymy w

sąsiedztwie Wenus.

Jest to szczególna konstela­
cja, bo obok siebie znajdą się
trzy najjaśniejsze po Słońcu
ciała " niebieskie — ; Księżyc
Wefnus i Jowisz. Następnego
dnia, 28 grudnia. Księżyc opu-:
ści sąsiedztwo Wenus, przesu­
nie się wyżej i już „grubszym
sierpem” zaświeci ponad parą

tfójyiśż < Wenltis.B
, r-.-i.jr- Doęencie, nie-

— bo jest pełne niespodzia-
~ nek, obok naturalnych

pojawiają się na nim
~ sztuczne obiekty. Czy bę-

dą widoczne?
— To prawda, niespodzia­

nek nie można wykluczyć.
Chociaż są one raczej nie­
prawdopodobne. Mogą więc
pojawić się meteory spadają­
ce jako bolidy, nieoczekiwane
komety lub zgoła zorze polar­
ne, zjawisko rzadkie: za mojej
pamięci wystąpiło nawet w E-

gipcie. A . sztuczne obiekty

owszem, jest szansa na ich
dostrzeżenie. W miarę jak się
ściemnia, będą przelatywać
przez niebo z ząchodu, połud­
nia i północy radzieckie i a-

merykańskie sztuczne satelity
minut
niebo
swoją
„zga-

Ziemi.
ciał

„JAWORZNO III”

Pod naciskiem

Kryzys paliwowy na Zacho­
dzie sprawia, że do łask powra­
cają odrzucane kiedyś pod na­
ciskiem monopoli naftowych
wynalazki, pozwalające na o-

szczędność benzyny. Gazety hi­
szpańskie piszą obecnie o sie­
demdziesięcioletnim Danielu
Vincente z miasta Bilbao, któ­
ry dziesięć lat temu skonstruo­
wał oszczędnościowy gaźnik sa­
mochodowy, nazwany „DW” O-
becnie zamontowano go już w

przeszło dwustu samochodach w

Bilbao. Podczas próby na od­
cinku 120 km samochód SEAT-
1500 wyposażony w gaźnik
„DW” spalił zaledwie 5 litrów
benzyny, gdy ten sam samochód
z gaźnikiem tradycyjnym zużył
9 litrów.

1 stycznia 1973 r. rozpoczę­
to tu bowiem budowę kolej­
nej, olbrzymiej elektrowni.
Będzie to „Jaworzno III”.

Przeznaczy się na to przed­
sięwzięcie aż 6 miliardów 897
milionów złotych. Na terenie'
Wysokiego Brzegu, gdzie sy­
tuuje się nową inwestycję,
powstała sieć dojazdowych
dróg kołówych i kolejowych,
torów montażowych, gotowe
jest podziemne uzbrojenie, na

ukończeniu zaplecze technicz­
ne (m. in. hotele na 900 miejsc,
stołówki). Przystąpiono do
wznoszenia głównego obiektu
(maszynownia i kotłownia),
chłodni kominowych, jak też
komina, który wyrośnie na

imponującą wysokość 300 m,
do strefy wiecznie wiejących
wiatrów.

Generalnym wykonawcą jest
doświadczone w tego typu ro­
botach — Śląskie Przedsiębior­
stwo Budowy Elektrowni i Prze­
mysłu „Energo-Żelbet” w Ka­
towicach. Współpracują z nifn

partnerzy z Krakowa: Przedsię­
biorstwo Budowy Pieców Prze­
mysłowych, „Instal”, „Energo-
przem”, jak też Centrala Mate­
riałów Budowlanych.

W „Jaworznie III” zainstalu­
je się 6 turbozespołów o zdol-

Jak złowić rybę
w pracowni?

Symulator sonarowy — przy­
rząd unikalny — skonstruowa­
li naukowcy Wyższej Szkoły
Morskiej W Szczecinie. Sonary
to echosondy poziome, piono­
we i sieciowe pozwalające
statkom rybackim wykrywać
ławice ryb a następnie kiero­
wać statki w najkorzystniej­
sze położenie umożliwiające
najefektowniejsze połowy.
Dzięki sonarom — nowocze­
snym sondom elektronicznym
ławice ryb wykrywane są z

dużej odległości.
Prace nad tym urządzeniem

trwały od 1971 roku. W dużej
sali zbudowano kabinę nawi­
gacyjną statku rybackiego, z

wyposażeniem takim, jakie po­
siadają nowoczesne trawlery
eksploatowane w przedsiębior­
stwach połowów dalekomor­
skich. Ćwiczący na symulato­
rze mają możność, po wykry­
ciu sterowanej przez prowa­
dzącego ćwiczenia ławicy ryb,
kierowania „statkiem”, a więc
regulowania szybkości, prowa­
dzenia go w odpowiednim kie­
runku, podawania telegrafem
maszynowym komend do elek­
tronicznej tym razem maszy­
nowni statku.

Ćwiczenia na symulatorze
przynoszą duże korzyści dy­
daktyczne, a także niebagatal-
ne oszczędności. Szkolenie fa­
chowców w morzu jest barozo
kosztowne. W czasie rejsów

statkami szkolnymi nie zawsze

natrafia się na ławice ryb. W
salach pracowni zawsze jest
, ryba”.

Ziemi. W ciągu kilku
przebiegną przez całe
zmniejszając przy tym
jasność i nagle mogą
snąć” wchodząc w cień
Wśród tych sztucznych
niebieskich jest także „Sky-
lab”, z ludźmi na pokładzie...
~ — A kometa Kohout-
Z1 ka? Już dziś niektórzy
•j; próbują obserwować
— bow
"“! rzą...

— W tej
dostrzeżona
obserwacji
półkuli. Słyszałem, że nawet

zorganizowano specjalne wy­
cieczki statkami na południo­
wy Atlantyk, w celu obser­
wacji komety. Przed wscho­
dem Słońca może tam być do­
strzegalna. Ale wg ostatnich
wiadomości jasność jej nie
jest tak wielka jak oczekiwa­
no, zatem i na wieczornym
niebied nie* będzie* łatwa do
obserwacji. U nas natomiast
zaobserwujemy ją po Nowym
Roku. Wtedy na wieczornym
południowo-zachodnim niebie
Wenus i Jowisz staną o wiele
niżej- Wad “horyzontem niż dziś.

Miejsce gdzie powinna znaleźć
się kometa znamy bardzo do­
kładnie. 8 stycznia musi być
na przedłużeniu linii Jowisz —

Wenus o więcej niż połowę
odległość miedzy tymi plane­
tami, ale ponieważ jej prze­
widywana jasność jest mniej­
sza niż jasność Jowisza —

trzeba specjalnie dobrych wa­
runków, żeby ją dostrzec.
Chyba, że zrobi niespodziankę
i nagle pojaśnieje na skutek
wybuchów gorących gazów,
które wytworzvły się, gdy mi­
jała blisko Słońce. Z takim

samym prawdopodobieństwem
możemy przypuszczać, że bę­
dzie dużo słabsza, bo być mo­
że „wyczerpały się” jej zapasy
gazów...
TM

— Skoro tak trudno be-
X dzie ją dostrzec, to może
~ chociaż ukaże sie nam...

3 J warkocz komety Kohout-
“ ka,

— Na jasnym wieczorami'
niebie warkocza nie dostrze­
żemy. Ale jest szansa. Trzeba
śledzić kometę przez następne
dni, w miarę jak oddala si’ę

od Słońca. I tak 7 stycznia
kometa Kohoutka znajdzie się
tuż nad Wenus a 8 stycznia
utworzy wraz z Wenus i > Jo­
wiszem trójkąt prawie równo­
boczny. Być może
kocz, tak długi
Wóz, skierowany
na lewo, w górę,
strżegalny. Kometa z dnia na

dzień słabnie 1 gdy 15 stycznia
zbliży się maksymalnie db
Ziemi na odległość 120 min
km, powinna być jeszcze wi­
doczna jako słaby obiekt z

długim warkoczem potem
pocznie słabnąć na ciemniej­
szym już południowym niebie
oraz zniknie zbliżając się w

ciągu wieczoru do zachodu.
Ale podkreślam, warunkiem
widzialności jest czyste, bez­
chmurne nitebo, w styczniu
jest szansa, że takie właśnie
będzie nad Krakowem. To je­
dnak mało — z miasta trudno,
bardzo trudno obserwować.
Ale próbować jednak warto.
J5 — Dziękuję za rozmo­

wę.
S ANDRZEJ URBAŃCZYK

wtedy war-

jak Wielki
od komety

będzie do-

nadziei, że ją
nie-
doj-

byćchwili może

podczas rannych
na południowej

Francji, która należy
■■ do najbardziej zaawan­
sowanych pod. względem
rozległości badań oceanogra­
ficznych krajów świata, o-

głoszono wyniki pierwszej
ekspedycji, której udało się
dotrzeć do rozpadliny atlan­
tyckiej, wykonać tam zdję­
cia i pobrać próbki gru.ntu ż
dna.

Fotografie dna
ny atlantyckiej

rozpadli-
ukazują

topografię bardzo chaotycz­
ną, narzucone bezładne na

siebie płyty lawy i pasy
bazaltu. Bazalt ten — jak
przypuszczali geofizycy od

Metryka. Ziemi
na dnie Atlantyku

teorię
Ziemi.

roz-

doko-

kilkunastu lat — nieustan­
nie wydobywa się na wierzch
rozpadliny, która ma długość

-ok. 50 tys. km (czyli, że jest
dłuższa od równika ziem­
skiego) i wije się na dnie

Atlantyku. Zjawisko to,
wraz z dryfowaniem konty­
nentów, pozwoliło badaczom
opracować przed sześciu la­
ty pierwszą globalną
ewolucji powierzchni
Pierwszych zdjęć dna

padliny oceanicznej
nał tego lata, w toku sięd-
miu zanurzeń, francuski ba-

. tyskaf „Archimedes”. W

przyszłym roku „Archime­
des” i • dwa bezzałogowe aur

tomaty do głębokich zanu­
rzeń —. francuski „SP 3000”
oraz słynny z wyłowienia
amerykańskich bomb wodo­
rowych pod Palomares „Al-
vin” : dokonają 50 zejść w,

głębiny Atlantyku. Będą
tam szukać geologicznej
„metryki” Ziemi, (kl)
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Z tajników przyrody

Czy filodendron
boi się kota?

roślin szczęśliwą rękę, albo u mnie kwiaty
I to wszystko* Ale gdyby ktoś powiedział
fikus, palma czy filodendron chorują ponie-
się czują w naszym towarzystwie względnie,
je pewnie jakąś złą formą pielęgnacji czego

.zapomnieć”, uznalibyśmy mówiącego albo za

Fikusy, palmy, filodendrony — są ozdobą wielu naszych
mieszkań, rekompensują tęsknotę za zielenią i przyrodą. Podle­
wamy je, przesadzamy z mniejszych donic do większych, usta­
wiamy do światła i to wszystko. Czasem tylko stwierdzamy, że
w niektórych domach rośliny rosną i pięknie się rozwijają, a w

niektórych chorują i więdną dosłownie w oczach. Mówimy
wtedy: on ma do
się nie trzymają,
nam np., że nasz

waż po prostu źle
że skrzywdziliśmy
nic mogą nam „i
niespełna rozumu, albo za osobę lubiącą głupie 1 niepoważne
żarty. Czy jednak zrobilibyśmy słusznie?

zmianamj energetycz-
które i tym razem

interpretować jako

Bo niedawna sądzono, że
Czucie i reagowanie na

bodźce otoczenia jest wy­
łącznym przywilejem świata
zwierzęcego, natomiast rośliny
uważano za „wegetujące”, po­
zbawione wrażliwości i nie­
czułe, a tymczasem okazuje
się, że i one również odczu­
wają i dysponują pewną for­
mą „świadomości”. W wielu
krajach pa świecie przepro­
wadza się rozmaite doświad­
czenia, które w pełni zdają
się potwierdzać poprzednie
hipotezy, wzbogacając naszą
wiedzę w tym zakresie, trze­
ba przyznać, jak pa razie,
weiąż ubogą i prymitywną,
Dwa z tych doświadczeń pre­
zentujemy dziś naszym Czy­
telnikom.

Z NOŻEM DO ROŚLINY?
W obu doświadczeniach

materiałem badanym był fi­

Przedstawiamy:

Jest niezaprzeczalną za­
sługą „Szpilek”> że upow­
szechnił się nowy, niezwykle
interesujący typ tzw*. ry­
sunku satyrycznego. „Szpil­
ki” skupiły wokół siebie

lodendron, uznany za roślinę
wyjątkowo podatną ną tego
typu eksperymenty. Doświad­
czenia udowodniły wzajemne
oddziaływąnie na siebie czło­
wieka i różnych form roślin­
nych. Jednym z eksperymen­
tatorów był Mąrcel Vogel ?
Kalifornii, W swych doświad­
czeniach udowodnił, iż u ro­
śliny Pojawiają się zmiany
napięć" potencjału zalężnie, od
rozmaitych wydarzeń. Oto np.
gdy w pobliżu badanego filo­
dendrona zjawił się człowiek,
który niedawno uciął mu no-

żęm liść, roślina wyraźnie za­
reagowała na jego obecność.
Reakcją ta może być przy­
równana do strachu, jaki wy­
stępuje U zwięrzęcją
człowieka w podobnej
cji.

Inne doświadczenie
prowadził Jiri Bródna
chosłowacji. Tym razem fllo-

czy u

sytua-

prze-
Z Cze-

dendron, obgryziony uprzed­
nio przez kota, przy jego po­
nownym zbliżeniu zareagował
znowu

nymi,
można

wyrąz lęku przed niedawnym
agresorem.

RYBY ODZYSKUJĄ GŁOS?

Coraz więeej tajemnic wy­
rywamy naturze, wiele prawd
do tej pory oczywistych i nie­
zbitych traęi swą niepodwa­
żalność. Przecież niedawno
jeszcze aktualne i powszechne
było powiedzenie, iż dzieci j
ryby nie mają głosu, okazało
się ono niesłuszne, ryby bo­
wiem węaię nie są milczące;
porozumiewają się onę w in­
nym zakresie drgań, do reje­
stracji których nie są przy­
stosowane nasze narządy
zmysłowe.

przyzwyczajani do rozmai­
tych „cudów” i nieprawdopo­
dobieństw XX wieku, do po­
dróży na Księżyc, statków
kosmicznych i kosmonautów
powoi: obojętniejemy na

wszęlkiego rodzaju powę od­
krycia, ąip przyrodą nadal
ma wiele tajemnic, skrzętnie
przed nami ukrywanych, po
rozwiązaniu których w 3M-
sób nieoczekiwany i sensacyj­
ny zmieniają się naszą do­
tychczasowe przekonania i po­
glądy.

POD ZNAKIEM
ZAPYTANIA

Sprawy, o których piszpmy
tym razom, nie są jeszcze
zbadane do końca i należycie
sprawdzono, Trudno więc już
dzisiaj powiedzieć jak dalęce
eksperymenty
obecne
jednak
bawem
stępna
przez nikogp
z której wynikało niezbicie,
iż rośliny jako organizmy nie-
czujące i niewrażliwe nie mo­
gą być przez nikogp krzyw­
dzone, Ale jeśli się okaże, iż
potrafią one cierpieć podob­
nie jak my. biada hodowcom
kwiatów podchodzących do
nich bez serca i czułości.

(bog)

po twierdza
hipotezy, Już teraz

pewnę jest to,- iż nie-
legnie w gruzach na-

prawda, jak dotąd
niepodważalną,

i
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Andrzej Mleczko
Lat 24. Żonaty. Mańkut. Znaki szczególne wg dowodu

osobistego: lewe oko niebieskie, prawe piwne. Obecnie
robi dyplom na Wydziale Architektury PK w Krakowie.
Stale współpracuje ze „Szpilkami”, „ITD” i „Studentem”.
Sporadycznie drukuje również w innych pismach.

młodych grafików, którym
przestały wystarczać szmon-

cesowate dowcipy o dyrekto­
rach i sekretarkach. Dyspo­
nujący nieograniczonymi za­
sobami wyobraźni, a także

nieskrępowani rutyną grafi­
cy tworzą dziś żarty lub fe­
lietony graficzne, z cieka­
wymi podtekstami, aluzyjne,
chciałoby się rzec intelektu­
alne, Do grupy reprezen­
tantów nowego gatunku sa­
tyrycznego dołączyli w o-

statnich czasach młodzi gra­
ficy z Krakowa m. in. Ed­
ward Lutczyn, którego ry­
sunki „Echo” zamieszcza w

każdą sobotę oraz Andrzej
Mleczko.

Szekspir
na czasie

Gondolierzy
na metalowej puszce

DOM
KLIMCZYKÓW w

Pjekąraeh te budowla ?e
wszech mjąr godna uwa-.

gj, z trzech części złożo­
na. Pierwsza ze szcząt-
strzechy, potraktowanakami

niegdyś niebieską farbką przy­
kucnęła przy okazalszej ublą-
żonęj drewnem, tą zaś stqi ą-
bok najnowszego, czerwano-

cegląnego murowańca. Tak to

cupnęły obok siebie dwa czasy
flisackiego losu,

Kączmąrczyk twierdzi, żę
flisackie chałupy W Jeziorza­
nach, Wołowicach, CzernięhO-
wie czy Piekarach łatwo było
odróżnić po żółtym kolorze i

zdobnym szalunku. Ale czy to­
warzysz mojej wędrówki myli
się czy rację ma — trudno

zgadnąć.
Dwa pokolenia Klimczyków

spędziły żywot nad Wisłą, z
okien oglądając t^ńfee>ie

opactwo, zanurzając wiosła w

bure wiślane wody.

STARY KLIMCZYK spra­
wił sobie najpierw galar:
drewniany, solidny, wprą-

wdzie nie kołkowany na łą­
czach, ■ale robiony na za-

zamówienie, zbijany też opsta-
lunkowymi gwoździami kuty­
mi przez kowala. Takiego huf-

•nafa prędko rdza ni® chwyci.
Galaf dwusterowy ■.?budką dlą

Właściciel hotelu w Strątford-
on-Avon (W. Brytania) każdemu
z pokoi gościnnych nadął nazwę

jednego z dzieł Szekspira, Przy­
byłym w podróż poślubną no­
wożeńcom przypadł w udziale
apartament pn. „Poskromienie
złośnicy”. Kiedy młoda małżon­
ką sję oburzyła, właściciel, chcąc
dyplomatycznie uniknąć kon­
fliktu, przesunął gośpi do poko­
ju pn, „Wiele hałasu o nic”.

stanął syn Wig-
jako terminator

w nowiutkiej
dpmpstwa Klim-

patrzymy ną ty-

załogi, wyposażoną w pryczę
i niezbędne naczynia, wytr?y*
mywąj jąkięś lat trafi1
sportówanią nim węgla ze ąią-
skich kopalń. I już trzeba było
myśleć o nowym,

Węgiel dostąpczał Maciej
Klimczyk nadwiślańskim wią»
skom, ząpuszeząjąc się nie­
rzadko daleko od Krakowa, pn
Sandomierz. Podróż taka wol­
nym biegiem rzeki trwała nie­
raz i miesiąc. Potem statek
podciągał opróżniony galar w

górę i zaczynało się od nowa,
W 1920 r, Maciej przeniósł

się ną własny prom i już śyl»
ko w poprzek rzaki kursował,
pobierając 30 groszy od BgSń’
Żerą, furmanki, ęzy — jąk Się
trafił -= samochodu. Poruszał
się prom dzięki prądowi i silę
ramion srąęwnżniezyeh wpąr-
tych w tyki. Kilka lat później
obok’ Macieja
dek, najpierw
i '-omoerpk.

Siedzimykuehńi
czyków,

nieckie wieże. Władek Klim­
czyk, z którym rozmawiam, z

trudem wygrzebuje z pamięci
daty.

— Potem kolo roku 1930 zało­
żono te betonowe słupy i prze-
ciągnięta miedzy nimi itelowe

ling. Na pokładzie promy zaim
stołowaliśmy wyciągarkę.

W ten sposób prom z wolno-
spływowego przeobraził śię w

mechaniczny. Zimą wyciąga­
no go na brzeg i tam czekał
wiosny, a do Tyńca przepra­
wiano się lodem. Nie to co te­
raz, kiedy woda w Wiśle pie
zamarza nawet przy 25 stop,
niaeh mrozu.

— W czacie wojny promem
„powoził" Maciej Sroka, a my
wróciliśmy do galarkpwanią.
Przypłynęliśmy kiedyś w lipcu
1943 od Sandomierza. Akurat we

wsi był odpust. Patrzę, wszyscy
sąsiedzi leżą w rządach na brzu­
chach, ą ja idę jąk mucha, pro­
stą ną ręce Niemców, Na uciecz­
kę było za późno. Zaczynała się
pacyfikacja Piekar i Liszek, Za­
trzymali mnie, zrewidowali. Po­
kuj; ausweiss — dałęm, l usjłu.-
ie wyjąśnif, że ja po wggiei, że
mam zezwolenie i w ogóle nic
nie zawiniłem. Udało się, pu­
ścili; „uciekaj pókiś cały", Sko­
czyłem w skałki, o tę, widać je
za szybą. Przepłynąłem Wisłę
wpław, tam wyżej nad przepra­
wą. Jeszcze zą rzeką słyszałem
babskie lamenty, Ku wieczorowi
wróciłem, dzięki Sroce i Budzią-
szkowi — promem. A ludzi ze

wsi wzięli do L,ibąna w Płaszo-
wie. Jaśka brata mojego, też...

Klimczykowi Władysławówj
snują się jeszcze w pamięci po­
tyczki ze stycznia 1945 r„ kil­
kakrotny pochód czołgów ra­
dzieckich przez Wisłę, uciecz­
ka Niemców. Ale chętniej
mówi o teraźniejszym przejpź-
dzie ną drugi brzeg.

-y Mój to już wyrzeka, że
kości mu łamie — przypomi­
na o sobie gospodyni. Żonom
Maćką i Włądka przypadła w

udzielę wcale niełatwą część.
Kobiety pilnowały niewielkie­
go gospodarstwa: jabłka w sa­
dzie jesionią nie chciąły cze­
kać, spądąły, ziemia upsmina-

lą się p swoje PFftWa. Płk?, któ­
ry po wojnie wrócił Ód prze-
WPŹniętwa, ° nąleżrie posiłki.

-- Po 1945 pracowaliśmy
z Ludwikowskim tak jak i teraz.
Wkrótce prom przeszedł pod Re-

jpn Eksploatacji Dróg Publicz­
nych-

Wrąpamy. Józef Kac?mar*
ezyk, towarzysz rozmowy i
przewodnik, prowadzi do sza­
rej budy, siedziby przewoźni­
ków chroniącej przed chłpdem.
W kąpię stoi wprawdzie piecyk,

ale rączej gymboHczpie, ho

zimny,

J®ST ICH CZWÓRKA: Wła­
dysław Klimczyk, Józpf Ką-
pąmaręzyk, Bdward Suchań

i jpzef Dudwjkpwski. Ną tej w

gruncie rzeczy ąnaehrontóż’
Uęj stalowej puszeg prącują ną
dwie zmiany,,Q 5 rąno pierwsi ?
korzystają z przeprawy robot­
nicy siigwińskiej Huty I prą=*

’

cowpipe Spółdzielni Dziewiąr»
sklej, Dałem amatorów jest
znaeanie więcej- TwyśM, ?włą-■
szcza ci z zagranicy, których
ściąga zahytkftwvkląsźtQF,''
dzjwią «ię, że „toto" ruchu nia
robi, spalin nie wydziela, ą
jednak jedzie i to z całym
szacunkiem dla nadwiślańskiej
ciszy. A zresztą Wisła w tym'
rejopie wygląda niepoważnie,

‘

zapadła się jakby za sprawą
nogłębiarek, czerpiących -piach
dla budpw. Ponoć koryto w

ciągu niewielu lat obniżyło
poz.ipm o ISO centymetrów.

Dzień eały przewozu i ey bez
słów zbytecznych podkręcają
korbę, nrpm przesuwa się wpl-
no, pomost opada. Wjeżdżają
samochody, Zmarznięci ludzi®

spieszą do domów- Kaczmar­
czyk sźęzęlniej zapina kufajkę,
Ną drygiei stronie czekają na­
stępni o znanych, codziennych
twąrząęh.

ELŻBIETA WOJTOWICZ
Zdjęcia JADWIGA RUĘlS

Władysław Klimczyk: „Ojciec
najpierw sprawił sobie galar, po­
tem progi. A ja wkrótce staną-

f.em obok niego przy
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Spacer po krakowskich muzeach (23)

Od40lat—
ciągle Nowy
e

DY SPACERUJEMY
po zbiorach Muzeum
Narodowego uderza nas

fakt jego „terytorialne­
go” rozbicia. Poszczególne od­
działy mieszczą się w różnych
punktach miasta, w budyn­
kach. które najczęściej pier­
wotnie miały inne przezna­
czenie niż muzealne. Przesta-
je to zaskakiwać, gdy przypo­
mnimy sobie historię jego po­
wstawania — długoletni pro­
ces, w którym daty wyzna­
czają jedynie momenty naj­
ważniejsze. Musimy również
pamiętać, że miał on miejsce
w specyficznej, rozbiorowej sy­
tuacji politycznej i historycz­
nej.

Większość 'budynków prze­
chodziła na własność Muzeum
drogą darowizn (kamienica
Szołayskich, dom Jana Matej­
ki wykupiony ze Składek To­
warzystwa Jana Matejki, pa­
łacyk Czapskich). O stworze­
niu budynku w pełni odpo­
wiadającego muzeualnym wy­
maganiom można było pomy­
śleć dopiero w warunkach
Polski odrodzonej, ale i wte-

Model całości budynku No­
wego Gmachu Muzeum Na-,
rodowego w Krakowie, wy­
konany przed wojną wg.
projektu architektów Czesła­
wa Boratyńskiego, Edwarda
Kreislera i Bolesława
Schmidta.

Widoczna na nim, w dru­
giej, niewybudowanej części
gmachu rotunda miała stać
się narodowym sanktuarium.
Zamierzano umieścić tam
tzw. . Panteon Stanisława
Wyspiańskiego z niezrealizo­
wanymi witrażami do Kate­
dry na Wawelu, zaś w kryp­
cie pod rotundą miała spo­
cząć urna z prochami Hen­
ryka Dąbrowskiego. (Do art.

powyżej).

dy okazało się, że byłoby to

przedsięwzięcie ogromnie
kosztowne. Tymczasem zbio­
ry muzealne wzrastały z każ­
dym rokiem, potrzeba no­
wych pomieszczeń stawała się
coraz silniej odczuwalna.
D O RAZ KOLEJNY wypad-
4 nie nam z najwyższym u-

znaniem przywołać pamięć
dyrektora Kopery, który z

niezrównaną energią podjął
działania mające doprowadzić
do wybudowania w Krakowie
siedziby Muzeum Narodowe­
go. Na miejsce budowy wy­
brano parcelę przy końcu ul.

Wolskiej,, (dzisiejszej Manife­
stu Lipcowego), zaś projekt
budynku wykopali architek­
ci: Czesław Boratyński, Ed­
ward Kreisler i Bolesław
Schmidt. W roku 1934 projekt
przedstawiono na Międzyna­
rodowym Kongresie Muzeó-

logów w Madrycie, gdzie u-

zyskał on wysoką ocenę eks­
pertów. Jeszcze w tym sa­
mym roku, w dniu 1 czerwca

odbyła się uroczystość poło­
żenia kamienia węgielnego.
Budowę rozpoczęto od części

frontowej gmachu, : chodziło
bowiem o jak najszybsze ,u-
zyskanie nowej powierzchni
muzealnej.

To ogromne przedsięwzięcie,
które dziś nazwalibyśmy inwe­
stycyjnym, finansowane było w

głównej mierze ze składek spo­
łecznych. O ich ilości i wielko­
ści dowiadujemy się z wydanej
w roku 193S przez Komitet Bu­
dowy Muzeum Narodowego
broszury pt. „Kraków buduje
Muzeum Narodowe”. Czytamy
w niej, że koszty całego gma­
chu obliczono na sumę 5 min zł
(na przedwojenne stosunki
kwota ogromna), zaś koszt bu­
dowy pierwszej części na 3 min
zł. Komitet budowy zebrał 1.700
tys. złotych.

ZA PIENIĄDZE zebrane ze

składek społecznych zdoła­
no do wybuchu wojny wybu­

dować pierwszą część gmachu
w stanie surowym, wyposa­
żyć ją w odpowiednie insta­
lacje i stolarkę. W czasie
wojny tzw. Nowy Gmach po­

Czy Jarosławiec
osunie się w morze?
Znajdująca się pomiędzy Darłowem a Ustką piękna

miejscowość wczasowa Jarosławiec, w której w tym roku
przebywały tysiące turystów zagranicznych leży na wy­
sokim brzegu klifowym, systematycznie niszczonym przez
wody Bałtyku. Wieś ta obecnie „wisi” dosłownie na skar­
pie, która podczas dużych opadów deszczu może się wraz

ze stojącymi na niej domami i ośrodkami wczasowymi
osunąć w morze. Przeprowadzone przez pracowników ko­
szalińskiego Urzędu Morskiego w Słupsku wstępne bada­
nia wykazały, że uwarstwienie skarpy spada w kierunku
morza, co jeszcze bardziej pogarsza sytuację wsi. Po­
trzebne są prace zabezpieczające. (E. B.)

dzielił los wielu polskich bu­
dowli o przeznaczeniu kultu­
ralnym. Hitlerowcy w swym
opętańczym dążeniu do zni­
szczenia wszystkiego co słu­
żyło, lub mogłoby służyć pol­
skiej kulturze, zajęli Nowy
Gmach na centralne kasyno
niemieckie, dokonując licz­
nych przebudów i przeróbek.
Nie trzeba przy tym przypo­
minać, że ze szczególną perfi­
dią starali się zniszczyć cen­
ne, muzealne zbiory, które
dzięki ofiarności pracowni­
ków Muzeum i jego dyrekcji
zostały dla polskiej kultury
ocalone.

.W swej niedługiej, liczącej
niespełna 40 lat historii,
Nowy Gmach Muzeum Naro­
dowego, był świadkiem i ta­
kich wydarzeń jak proces
zbrodniarzy hitlerowskich z

obozu w Oświęcimiu, który
odbył się w jego największej'
sali.

MOWY GMACH, choć po­
wstał przed 40 laty, do dziś
zachował swą nazwę — No­

wy. Mieści się w nim obecnie
galeria malarstwa polskiego
XX wieku, główna biblioteka
Muzeum, magazyny. Trwa
rozbudowa > zaplanowanej je­
szcze przed wojną drugiej
części budynku. Oczywiście
plany uległy modyfikacji, do­
stosowano je do najnowszych
wymogów muzealnictwa. Ale
to już dzień dzisiejszy i przy­
szłość Muzeum. A ponieważ
z powstającymi pomieszcze­
niami dyrekcja Muzeum wią-
że rozległe plany, im właśnie
poświęcimy nasze najbliższe,
ostatnie już spotkanie z Mu­
zeum Narodowym', yy, Krako­
wie i jego zbiórami.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Lament

przy wtórze bębnów

sprzed 4 tysięcy lat
Okazuje się, iż wcale nie

trzeba kopać wśród ruin miast
sumeryjskich, aby dokonać
nowych odkryć w dziedzinie
jednej z najstarszych literatur
świata — literatury sumeryj-
skiej, pochodzącej sprzed 4

tys. lat.
W zalegającej magazyny

Muzeum Brytyjskiego kolek­
cji glinianych tabliczek zapi­
sanych pismem klinowym, z

których większość jest jeszcze
nie tknięta przez badaczy, zi­
dentyfikowano i przetłuma­
czono v dwa katalogi utworów
literackich, które można by
nazwać „bibliografiami”. To
odkrycie potwierdza hipotezę
uczonych, że literatura sume-
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Hajda trojka
śnieg puszysty.,.
TROJKA.

. Bajkowy za­
przęg koński. Mocny i

szybki. I piękny. Ci,
którzy widzieli trojkę

w biegu, pędzącą po puszys­
tym śniegu, mówią, że podob­
nych wrażeń dostarczyć może

tylko balet. Powożenie troj­
ką jest sztuką nie lada. W
Związku Radzieckim, gdzie
trojka pielęgnowana jest jako
element narodowej tradycji,
mistrzem w powożeniu trój­
kowym zaprzęgiem jest Wło­
dzimierz Fomin.

Nazywa' się go często kapi-1
tanem rosyjskiej trbjM Ten
45-letni mężczyzna, dziś tre­
ner ekip hippicznych, całe

ryjska jest o wiele bogatsza
niż to, co znajduje się na 5
tys. znanych dotychczas ta­
bliczek z pismem klinowym.
Do dziś w muzeach świata
znajduje się 6 podobnych ka­
talogów. Zawierają one

pierwsze zdania utworów li­
terackich — tytułów wówczas
nie znano — należących za­
pewne do jakichś „księgozbio­
rów” — jeśli tak można na­
zwać zbiory glinianych ce­
gieł. Odkryte dotychczas ka­
talogi • literatury sumeryjskiej
wymieniają jedynie 50 zna­
nych uczonym utworów lite­
rackich. Dwa nowe katalogi
znalezione w Muzeum Bry­
tyjskim zawierają 110 tytu­
łów — a raczej pierwszych
zdań tekstu utworów literac­
kich, z których 9 znanych jest
uczonym z innych tabliczek.

Jak wyglądają owe staro­
żytne katalogi? Jeden z nich
— to tabliczka z wypalanej
gliny o rozmiarach 10 cm na

8 cm. W czterech kolumnach
wymieniono tam 83 poematy.
Są to „Irszemma”, co dosłow­
nie oznacza „Lament przy
wtórze bębnów”.

Drugi katalog ma kształt
zupełnie odmienny. Jest to

graniastosłup o podstawie
pięciokąta 6,5 cm wysokości
i zaledwie 3 cm średnicy. Za­
wiera 76 tytułów żałobnych
pieśni.

Zdaniem ekspertów odnale­
zienie tych katalogów powin­
no rozbudzić na nowo zain­
teresowanie literaturą sume-

ryjską i skłonić do podjęcia
badań nad kolekcją tabliczek
klinowych, będącą w posiada­
niu British Museura. (kry)

swoje życie poświęcił koniom.
Jako czternastoletni chłopak
został przełożonym grupy
kołchozowych pastuchów —

starsi poszli na wojnę. Młody
woźnica zasłynął wkrótce ze

swoich jeździeckich i „wozac-
kićh” umiejętności i w 1953 r.

trafił na moskiewski hipo­
drom. Tam pod okiem do­
świadczonym trenerów zdo-.
był instruktorskie, uprawnie­
nia. Najbardziej lubi powozić
trojką...

CZTERY CHARAKTERY

Jak kompletuje się trojkę.'
Włodzimierz E’omin odpowia­
da:

— Nie jest to łatwe. Wcho­
dzą w grę trzy cnaraktery i
jeszcze czwarty — charakter
woźnicy, Przede wszystkim
dobiera się konie jednej maś­
ci. Środkowy koń musi być
nieco wyższy niż idące po bo­
kach. Jemu też nakłada się
chomąto i pozwala mieć pod­
niesioną głowę. Powożenie
trojką jest dlatego bardzo
trudne, ponieważ konie biegną
w różnych tempach. Jeśli np.
boczne idą galopem to środ­
kowy — rysią. On jest solistą;
Daje to złudzenie jakby ■w

powietrzu leciał trzygłowy
ptak...

Obecnie trojki kompletuje
się najczęściej z tzw. orłow­
skich kłusaków, koni, które
twórca tej rasy — hr. Orłów
chciał przysposobić do wszyst­
kich możliwych piać. Taki
koń może ciągnąć pług i ka­
retę. Trojkę skompletowaną
z „orłowskich kłusaków” o-

trzymał w darze od władz ra­
dzieckich w 1958 r. znany
przemysłowiec amerykański i
działacz pokojowy Cyrus Eton.
W USA Eton powierzył troj­
kę amerykańskiemu trenero­
wi, który przez dwadzieścia
dni uczył się od Fomina sztu­
ki powożenia. Potem Fomin
wrócił do Moskwy. Po kilku
miesiącach nagły telegram
wzywa Fomina do Nowego
Jorku. Z trojką stało się coś
niedobrego. Wjazd trojki Eto-
na miał być gwoździem pro­
gramu międzynarodowej wy­
stawy w Toronto ale na pró­
bach-konie poniosły, rozbiły
powóz i w ogóle zbuntowały
się.

Na dwie godziny przed roz­
poczęciem uroczystości Fomin
przyleciał do Toronto i z

przerażeniem stwierdził, że
nałożono koniom amerykań­
skie wędzidła, ostre, drażnią­
ce pysk. Zamienił więc wę­
dzidła na typowe dla rosyj­
skiej trojki i gdy na stadion
wpadł powożąc końmi, publicz­
ność aż płakała ze wzrusze­
nia...

SZYBKIE JAK WIATR

Fomin twierdzi, że prawdzi­
wie dobrze może trojką po­
wozić tylko rdzenny Rosjanin.

Był ze swoim zaprzęgiem w

Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, na Węgrzech, w

Finlandii. Z Budapesztu przy­
wiózł puchar Europy za spor­
tową jazdę zaprzęgiem. Obec­
nie powozi zaprzęgiem, w któ­
rym z lewej strony „chodzi”
„Bosfor”, z prawej „Mauzer”,
a w środku „Ubytok”.

Włodzimierz Fomin nie zga­
dza się z tymi, którzy nisko
oceniają inteligencję konia.
Nauka stawia konia pod
względem inteligencji wśród
zwierząt na siódmym miejscu,
po kocie, słoniu i świni. Fo-:
min twierdzi, że koń jest bar­
dzo pojętnym zwierzęciem.
Rasa orłowska jest dzisiaj o

wiele szybsza ,i silniejsza niż
jej przodkowie. Holenderska
klacz, która m. in. dała począ­

Włodzimierz Fomin — mistrz
w powożeniu trójkowym zar

przęgiem

tek tej rasie przebiegałą kilo­
metr w ciągu dwóch minut.
Dziś orłowskie kłusaki prze­
latują w tym czasie nieco wię­
cej niż półtora kilometra. A
są i takie, które tonowy ła­
dunek przewożą na odcinku
dwukilometrowym w 4 minu­
ty. Rekordzista ze stadniny
Fomina — „Groźny” 4,5 tony
ładunku przeciągnął przez 2
km w czasie 12 min.! „Gra-
dus” wiózł przez 150 m ładu­
nek 22,5 tony!'

ZAWSZE RAZEM

Doborowa trojka Fomina
występuje często w filmach.
Zawsze jednak ón nią powo­
zi ukryty w saniach. Aktorzy
trzymają w rękach tylko
„sztuczne” lejce. Innego niż
Fomin woźnicy nie zniosłyby.
Przebywa on ze swoimi koń­
mi prawie bez przerwy, noc

i dzień.
— Nigdy nie usłyszały ode

mnie złego słowa — mówi ka­
pitan rosyjskiej trojki i—
przyznam się, że nieraz śnią
mi się po nocach. Ale i one,
wierzę w to, widzą mnie we

śnie,.
Opr. na podstawie „Sputnika”

(AND)
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Serce na pocztówce

„Kocha, nigdy Cię nie zapomni
Zgadnij kto?... Grażyna”
STUDIO NAGRAŃ DŹWIĘKOWYCH PRZY PLACU WIOSNY LUDÓW 8, JEST

PLACÓWKĄ SPÓŁDZIELNI INWALIDÓ W OCHRONY MIENIA I USŁUG RÓŻNYCH
I JEDNĄ Z 3 ISTNIEJĄCYCH TEGO TYPU W KRAKOWIE. OD POCZĄTKU JEGO
ISTNIENIA TZN. OD LAT 8 — KIEROWNIKIEM JEST PAN STEFAN GRĄBKA.

„Dzisiaj o tej samej porze
Każdy Ci życzy to co kto może
Ja korzystając z tej sposobności
Życzę Ci Fredziu zdrowia i szczęście w miłości”

której
przed
świa-

młóda
ma je-

KABINKI, nad
drzwiami płonęło
chwilą czerwone

tełko, wychodzi1
dziewczyna. Na twarzy
szcze rumieńce emocji. Palce
nerwowo mną karteczkę z

tekstem, który przed chwilą
odczytała do mikrofonu. Te­
raz do dedykacji dogrywa się
piosenkę „Do szczęściła bli­
sko”. Za kilka minut można
Odebrać kolorową pocztówkę
i wysłać...

W niewielkim pomieszcze­
niu tłoczy się kilka osób. Cze­
kają w kolejce na nagranie
melodii, kolędy,' dedykacji.

— Pan życzy sobie „Cichą
noc” czy „Wśród nocnej ciszy”?
W wykonaniu Santor eży Ma­
zowsza? Z dedykacją czy bez?
Proszę wejść do kabiny i mówić

życzenia głośno do mikrofonu.

Znów karteczką wędruje z

kieszeni: „Kochanej cioci

wszystkiego najlepszego z o-

kazji świat i wesołego Nowego
Rbku zasyłają Nowakowie”
Następna dziewczyna widać
zrej terowała przed mikrofo­
nem. „Wszystko słychać co się
mówi” — szepce do koleżanki.
Wiec ona chce tylko trzy me­
lodie o miłości, ale bez dedy­
kacji: „żeby szczęśliwym być”.
„Telegram miłości” i coś je­
szcze.

W sumie dziewczęta, ko-
feietv, nagrywają wiecej. Z o-

kazji imienin, urodzin, rocznic
poznania, rozstania... Sama
młoda Pani Anna (współpra­
cująca z p. Grąbką) rozumie
rozterki dziewcząt, cierpliwie
i dyskretnie nagrywa na tle
piosenki „Nie miałeś nic prócz
dwoiga rąk” ■— „Poznaliśmy sie
w tłumie gości, a gdy rozłąki
czas nastanie, bez smutku bę­
dzie pożegnanie jak miłość bez
wzajemności — na pamiatke
kochanemu Jurkowi — Irena
Z.”

— Kobiety w ogóle msią ten­
dencje do zwierzeń, do dedyka­
cji Intymnych — mówi pan
Grąbka. — Czasem jest to tyl­
ko wierszyk, ale często takie
m'ode dziewczynki niszą w tych
dedykacjach, że niestety, roz­
chodzą się, bo coś tam nie wy­
szło. Dalej każde z nich pójdzie
swoją drogą, »le żeby pamiętał,
przypomina gdzie, co tam się
miedzy nimi stało...... pamiętasz
tę ścieżynę w lezie... itp.”

Chłopcy też przecież nagry­
wają dedykacie, ale rzeczywi­
ście. inaczej. Sa widać pewni
swoich dziewcząt bo słyszę np.
na -skończenie życzeń „Ko-

—-i Ant — Janusz’’.

W ROD LICZNYCH cze­
kających w kolejce na

swoje nagranie klien­
tów, są też osoby starsze. Z

różnymi tu przychodzą życze­
niami i intencjami. Sa dedy­
kacje: „Bożenie — Gienek”.
ą?« c’»sem karteczka jest dłu­
ga. Właśnie ktoś nagrywa
„Srebrne wesele” czytaiac z

pr-eieciem: „Kochany Wiesiu
i Jadwisiu. w uroczysta
chwile, składamu życzeń
S?veh Hiianek. niech się
Uśhiiecha mile, k.ażd"

taką
na-

Wnm
wie­

czór i poranek, ni^h Wam. o-

ka łza nie rosi, ani troska

Wic, żc nic

nie wie
Szwajcarski Bundesrat

Ernst Brugger, w czasie
pewnego jubileuszu w Ber­
nie, zawarł w swym prze­
mówieniu taką oto złotą
myśl: „Specjalista — to

człowiek, który o coraz

mniejszej ilości spraw wie
coraz więcej, aż wreszcie
wie wszystko o niczym”.

Was nie zgina, ale szczęście
Wam przynosi każda doba i
godzina. Doczekania złotych
godów życzą.-”

— Ja rozumiem wszystkie
przeżycia i dedykacje, ale musi-

my też pilnować i słuchać, bo

zdarzają się nagrania złośliwe
(rozmawiamy z Panem Grąbką
wciąż na tle muzycznych na­
grań już na maleńkim zapleczu
obwieszonym dziesiątkami taśm
i płyt). Pamiętam jak przyszedł
gość, wszedł do kabiny i sąsiad­
ce zaczął ubliżać że wiedźma, że

głośno krzyczy koło niego... i
do tego chciał dodać melodię.
Oczywiście, odmówiliśmy nagra­
nia. Zawsze robimy próbne.

Idą nagrane tutaj
tówki za granicę. I
żnie ludność wiejska
ła rodzinie życzenia z nagra­
niem ludowej melodii. Wciąż
największym wzięciem cieszy
się „Pamelo żegnaj”. Nagry­
wają także u siebie w domu
całe rozmowy rodzinne, prze­
grywają na pocztówki i wysy­
łają za ocean. Po jakimś cza­
sie przychodzą, mówią, że tam

się ktoś przy tym rozpłakał,
znów wysyłają życzenia i...
dziękują za paczkę.

Jest tu więc ciągły ruch. Bo
to nie tylko klienci, którzy
przychodzą osobiście nagry­
wać dedykację. Stosy kores­
pondencji przychodzą z pro­
śbą o przesłanie pocztówki z

ńHgrąńfem Melodii “ i życzeń.
Sięgam -pa jedną z kopert:

„Proszę by na pocztówce były
dwie piosenki Niemena, a ży­
czenia w środku między tymi
piosenkami. Jeżeli nie będzie
dwóch piosenek Niemena, to

może być tylko jedna, a dróga
w wykonaniu „Czerwonych Gi­
tar”. Treść życzeń: „Szczęście
przychodzi tak żadko, a ja pra
gnę by w dniu Twoich imienin
przyszło i na zawsze pozostało.
Kochanemu Adamowi moc go­
rących życzeń wraz z dedykacją
zasyła Ola”.

Szczęście, wszyscy chcą
szczęścia. Wyrażają to jak
umieją. Różne uczucia po­

wodują, że stają przed mi­
krofonem w maleńkiej kabin­
ce; żal, miłość, przyjaźń,
wdzięczność, zazdrość. Czasa­
mi wchodzą i po kilku sło­
wach łzy uniemożliwiają na­
granie. Powtórna próba: „Ko­
chana Córeczko...” i znów ści­
śnięte gardło. Stara, przeszło
70-letnia kobieta usprawiedli­
wia swoje wzruszenie, poka­
zując wyszytą makatkę z ja­
kimś świętym motywem. „Ja
już się bardzo słabo czuję,
więc chcę wysłać to córce na

poduszkę i włożyć pocztówkę.
Niech ma mój głos, kiedy um­
rę..." Czasami ktoś przynosi
taśmy prosząc o delikatne
przegranie ... bo moja matka
nie żyje, jak jestem sama w

domu, mam adapter, to będę
jej słuchać" W rękach Pana
Grąbki znalazła się kiedyś
taśma z nagraną rozmową
młodej samobójczyni. Na
pocztówce, powędrować miała
do akt sądowych.

Różne rzeczy nakładały się
z taśmy na małe, w pięknym
wyborze kartki w Studio przy
pl. Wiosny Ludów. Księża —

nagrywają msze bitowe, nau­
kowcy — hipnotyczne metody
zasypiania, leczenia wad wy­
mowy, 14 rodzajów bicia cho­
rych serc. Zjawiają się też do­
morośli artyści, by z gitarą
lub harmonią nagrać na pocz­
tówki piosenki własne w oso­
bistym wykonaniu. Któregoś
dnia dostał Pan Grąbka ko­
respondencję z prośbą o

skomponowanie i nagranie
muzyki do nadesłanego tekstu,
który na dwóch stronach pa­
pieru prośbowego opiewał o-

kropną historię mordu, jaką
na wsi popełniła matka ze

swoimi zięciami, jak to zostali
złapani, sądzeni i jakie dostali
wyroki. Było to jedno z nie-

pocz-
Przewa-

i wysy-
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licznych, nie wykonanych
przez Studio zamówień.

— „A najlepiej — mówi kie­
rownik — to pracować z dzieć­
mi. Jak dziecko pójdzie do ka­
biny, to robi co mu się powie:
mówi głośno, bez większej tre­
my. A najgorzej ze starszymi,
którzy zamiast mówić życzenia
w kabinie to myślą jakby, tu to
zrobić żeby wyszło jak najle­
piej. I wychodzi jak najgorzej.
Naturalny głos dziecka brzmi
świetnie, a starszy koniecznie
chce powiedzieć coś „scenicz­
nym szeptem”, żeby było senty­
mentalnie. Jak taki trzylatek
powie:

„Jestem mało rózycka
Nie umiem wiensować
Tylko mamusię mocno

pocałować”
słuchać. Czasemto aż radość

tylko słychać szept podpowia­
dającej babci

kiedyś pani,
całą taśmę nagrania
kiem: rozmowę,
Przyniosła też
dziecka i na tych
nagrywałem. Wysyłała to

ojca dziecka za granicę. Zdarza

się, że starsze dzieci przepra­
szają rodziców. Było takie
większe dziecko, chyba jakieś
20 lat miało. Wysyłało do matki
pocztówkę i przepraszało, że po­
szło z domu wbrew woli rodzi­
ców: ...„widzę, że źle zrdbiłam.

Przepraszam bardzo, nie gnie­
wajcie się... itp,”

— Ludzi nurtują różne pro­
blemy i chcieliby to uzewnę­
trznić, żeby poczuć ulgę...” —

m"w(' Pan Grąbka.'

CHYBA MA RACJĘ. I w

banalnej, i w rzeczowej,
i w yresołej czy bardzo

łzawej formie, przecież drga
we wszystkich tych dedyka­
cjach ludzkie ucżucie, praw­
dziwy okruch serca rzucony
wstydliwie na tło z czerwo­
nych tulipanów i zagłuszany
melodią. Jeśli tak sięj lu^żie
do Studia tłoczą, widać, jest
potrzebne. Zamykałam drzwi
z głową pełną słyszanych wie­
lokrotnie: „Jest miłość”, „Żeby
szczęśliwym być”;
dnia dziewczyna”,
kochana”, „Kocha
„Przebacz mamo”,
trochę z oddali kolejno
grywane dziewczęcym
kiem

„Wiązanka i kwiaty
nie zawsze są żywe
lecz najszczersze życzenia
zawsze są prawdziwe...”

lub taty. Przyszła
która przyniosła

z dziee-

płaoz, śmiech,
zdjęcia tego

zdjęciach —

do

„Odpowie-
„Kochana,
się raz”,

słysząc już
na-

głosi-

Nad świątecznym makowcem
Właściwie nie wiadomo skąd

pochodzi mak, ta dziwna rośli­
na znana i uprawiana od pra­
czasów, która ludzkości przy­
niosła tyleż dobrego, co i zła.
Upatruje się ojczyznę maku w

dalekim Turkiestanie, albo w

Małej Azji, ale niewykluczone
też, że pierwsze maki wyrosły
w Europie i stąd rozpoczęły
wędrówkę po święcie.

W każdym razie nasiona ma­
ku jedli już ludzie z epoki neo­
litu, wykorzystujący wszystko,
czym darzyła ich natura. Znali
mak pierwsi rolnicy — Sume­
rowie i starożytni Egipcjanie.
W epoce brązu niedojrzałe ma­
kówki jadano jak owoce, a na­
siona dodawano do mąki prze­
znaczonej na placki. Prehisto­
ryczne
dząją
rośliny
py. .

Bardzo wcześnie jednak po­
znali ludzie również inne wła­
ściwości pewnych rodzajów
maku: działanie lecznicze, u-

śmierzające ból, nasenne i...
narkotyczne. Dawni Grecy u-

ważali wprawdzie za przysmak

wykopaliska potwier-
rozpowszechnienie tej
na terenie całej Euro-

ciasteczka z makowo-miodo-

wej masy, ale umieli także o+

trzymywać opium z zielonych
makówek, a wizerunki boga
snu Hypnosa z naręczem ma­
kowych łodyg niedwuznacznie

wskazują z czego przygotowy­
wano wywary nasenne.,

Z tajemniczych właściwości
maku korzystano głównie w

lecznictwie, chcąc uśmierzyć
ból, przynieść ulgę choremu,
sprowadzić dobroczynny sen.

Dopiero od VII—VIII wieku
n. e„ gdy mak dotarł do Indii
i Chin, zaczęły tam powstawać
coraz większe plantacje, na­
stawione na wydobycie opium,
a narkomania stała się nie­
szczęściem ludzkości.

Dzisiaj mak jest rośliną
wielostronnie użytkowaną.
Rozróżniamy dwie podstawo­
we grupy: maki opiumowe, z

dużą zawartością morfiny, ko­
deiny i papaweryny, uprawia­
ne dla potrzeb lecznictwa i
niestety — na wielką skalę do
wyrobu narkotyków"oraz od-

miany oleiste — właśnie te, z

których pieczemy nasze tra­
dycyjne świąteczne makowce

i strucle. Ten mak jadalny, o

dużym, procencie cennego tłu­
szczu i nikłym udziale narko­
tycznych składników, od naj­
dawniejszych czasów
żął na obszarze całej

przewa-
Europy.

Szwajcarskie zegarki
montowane na Węgrzech

Coraz szybciej zwiększają
się obroty handlowe Węgier
ze Szwajcarią. W bieżącym
roku, według najnowszych
ocen węgierskich, osiągną one

poziom 300 min franków
szwajcarskich (równowartość
blisko 100 min dolarów), wzra-

BARBARA NATKANIEC

stając prawie o 30 proc, w po­
równaniu z rokiem ubiegłym,
a niemal 5-krotnie w stosun­
ku do r. 1960. Równocześnie
ulegnie w tyni roku likwidacji
istniejące . od dwu lat ujemne
dla Węgier saldo bilansu han­
dlowego w obrotach ze Szwaj­
carią. Jak podkreśla się w Bu­
dapeszcie w dużym stopńiu
jest. to rezultat rozwoju ko­
operacji przemysłowej między
obu krajami.

Przedsiębiorstwa węgierskie
i szwajcarskie współpracują ze

sobą m. in. w produkcji nie­
których urządzeń energetycz­
nych, maszyn i przyrządów, a

także wyrobów farmaceutycz­
nych; te ostatnie. w . koopera­
cji z Węgrami produkują zna­
ne na całym świecie firmy
„Ciba — Geigy“ i „Sandoz".
Od niedawna nawiązano rów­
nież wzajemną współpracę w

przemyśle zegarmistrzowskim
— Szwajcaria dostarcza zakła­
dom węgierskim części me­
chanizmów zegarkowych, któ­
re montowane są na Węgrzech
i sprzedawane zarówno W obu
krajach, jak i na rynkach trze­
cich,

... stempel — służył do
przybijania ładunku w bro­
ni palnej w okresie przed
wprowadzeniem karabinów
odtylcowych — ładowanej
przez lufę. Zwany był też

pobojcem lub pobójczykiem
— ta ostatnia nazwa stoso­
wana była odnośnie stempli
do broni krótkiej. W XVIII
w., za czasów saskich, pols­
ka jazda nosiła pobojczyki
pistoletowe przywiązane na

taśmie jedwabnej lub rze­
myku do ładownicy — wi­
szące lub zatknięte z tyłu za

pas.

... poplecznik — był nie­
gdyś wyrażeniem . z polskie­
go słownictwa wojskowego
Walczący w bitwie pieszo

Czy wiecie, że...

rycerze
o siebie
czając sobie naw,zajem tyły
i wspólnie rąbiąc wrogów
Towarzysz zasłaniający wal­
czącego z tyłu, zwał się wła­
śnie poplecznikiem.

często wspierali się
plecami — zabezpie-

Spinka —

barometr

...komisarze wojenni w

wojsku Księstwa Warszaws­
kiego byli to swego rodza­
ju kwatermistrze wyższego
szczebla, sprawujący pieczę
nad magazynami wojsko­
wymi, zaświadczający bony
na żywność i furaż. W 1812
r. w wojsku polskim było 2

ordynatorów
po5
3-ej
tów.

komisarzy
klasy oraz

komisarzy.
1-ej, 2-ej
15

i.
adiunk-

Jak donosi prasa francuska,
już niedługo na półkach skle­
powych pojawi się interesująca
nowinka: spinki do mankietów,
które będą równocześnie pełnić
rolę barometru. Wskaźnikiem
nadchodzącej pogody będzie ich
kolor — niebieski zapowiadać
będzie pogodę słoneczna, zielo­
ny — zmienną, a czerwony _

deszcz.

... buliony, zwane także
torsadami, były to grube
frędzle metalowe przy szli­
fach generałów 1 wyższych
oficerów Księstwa Warszaw­
skiego — noszone również
przy kapeluszach generals­
kich, temblakach od białej
broni i kordonach u czapek

(B. W.)
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Świąteczne
propozycje „Echa“

Doradzanie naszym Czy­
telnikom jak dobrze i

miło spędzić święta byłoby
oczywiście nietaktem, bo na

to każdy ma własny, indy­
widualny sposób, który u-

waża za najlepszy. Postara­
my się więc tylko wskazać
Państwu to, co świąteczne
dni mbgłoby uczynić jeszcze
milszymi.

Wszystko wskazuje na to,
że tegoroczne święta będą
,,pj wodzie”, prawie wio-
senne. Gorąco więc, bardzo

zachęcamy do spacerów,
które po obfitościach stołów
będą dla naszych żołądków
prawdziwym balsamem. Przy
okazji radzimy pamiętać o

licznych i ciekawych kra­
kowskich wystawach. Co

prawda będą one nieczynne
dziś i jutro, ale w środę mo­
żemy odwiedzić Nowy Gmach
Muzeum Narodowego, a w

nim piękną wystawę „Kraj­
obraz Tatr”. Rodzicom dzie­
ci nieco już starszych pro­
ponujemy wykorzystanie
drugiego dnia świąt na za­
poznanie ich ze zbiorami
Zamku Wawelskiego. O tej
porze na Wawelu nie tak
tłoczna jak wiosną, czy la­
tem, o bilety do komnat

nietrudno, a dzieci takie
świąteczne wizyty w Zamku

wspominają potem przez
| długie lata.

Oczywiście większość Świą­
tecznego czasu spędzać bę­
dziemy w domu , i dlatego
warto zwrócić uwagę na cie­
kawsze pozycje programu
radiowego , i telewizyjnego,
jak zwykle na tę okazję bar­
dzo bogatego. W dzień wi­
gilijny, a więc dziś wieczo­
rem, odwiedzą nas ulubie­
ni aktorzy za pośrednic­
twem telewizyjnego teatru
i sztuki Aleksandra Fredry
„Damy i huzary”. Rozpocz-
hie się ona o godz. 20.35, a

wystąpią Marek Walczewski,
Bronisław Pawlik, Wojciech :

Pokora, Jan Kobuszewski,
Danuta Szaflarska, Ryszarda
Hąnin,;,Zofią Kucówna 'i iń-.’!
— .stawka, aktorską — ‘dobd- •

rowaT*'3’-v
Jutro w pr. I TV o godź.’

18.30 Telewizja Krakowska

zaprezentuje program „Pod ’’

psem” oparty na wierszach !
L. J. Kerna, które recyto­
wać i śpiewać będą,- Marta

Stebnicka, Urszula Popiel,
Jan Nowicki, Ponadto w

programie tym wystąpią...
psy różnych maści .1 ras.

Również jutro, o godz.
22.05 Telewizyjny Teatr

Rozrywki zaprasza na sztu­
kę francuskiego autorh
Claude’a Magnierą pt. „Pa-
ryżanin” reżyserowaną przez
Edwarda Dziewońskiego, w

której wystąpią m. in. Joan­
na Jędryka, Marta Lipińska,
Edward Dziewoński,. Wło­
dzimierz Press.

W środę polecamy wszyst­
kim, którzy nie oglądali go
na dużym ekranie, amery­
kański film zrealizowany w

oparciu o głośną powieść
Mac Leana „Działa Nawar-

'

rony” z Gregory Peckiem w

roli głównej. Projekcja tego
filmu rozpocznie się o godz.
20.15.

Również Polskie Radio

przygotowało na nadchodzą­
ce dni wiele ciekawych, mi­
łych audycji. Jeszcze dziś o

godz. 18.40 w pr. II zapra­
szają nas Zofia Kucówna,
i Adam Hanuszkiewicz na

„Wieczór wigilijny". Melo­
manom polecamy w pr. III
we wtozek o godz. 20 kon­
cert, w którym Garrick
Ohlsson, laureat pierwszej
nagrody ostatniego Konkur­
su Chopinowsikego grać bę­
dzie wszystkie polonezy Cho­
pina.

Poza wszystkimi .propozy­
cjami przekazujemy oczy­
wiście najlepsze . życzenia
świąt prawdziwie udanych,
miłych, spokojnych, (elg)

Handel i gastronomia
w czasie świgt

W pierwszy dzień świąt 25

grudnia do godz. 20 czynnych
będzie 30 dyżurnych lokali ga­
stronomicznych.

W drugi dzień — 28 grudnia
_

otwarte zostaną placówki
drobnodetaliczne zwykle czyn­
ne w każdą niedzielę, sklepy
sprzedające mleko oraz wszyst­
kie zakłady gastronomicznej

Zjednoczenie
Państwowego

Przedsiębiorstwa komunalne

spółdzielczość pracy

i przemysł terenowy
wykonały plany roczne

Zakłady podległe Zjednocze­
niu Przedsiębiorstw Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej
w Krakowie wykonały roczny
plan w sposób następujący:

* Miejskie Przedsiębiorstwo
Energetyki Cieplnej — do 18

grudnia w wysokości 235 min
zł. Do końca roku przekroczy
plan o 6 procent.

* Miejskie Przedsiębiorstwo
Oczyszczania — do 15 grudnia.

* Miejskie Przedsiębiorstwo
Usług Komunalnych również do
15 grudnia.

* Miejskie Przedsiębiorstwo
Wodociągów i Kanalizacji do
22 grudnia,

* Dzielnicowe Zarządy Bu­
dynków Mieszkalnych: Nowa
Huta w robotach, budowlano-

montażowych plan wykonany
do 15. XII. Śródmieście plan
usług lokatorskich — do 15. XII.
Krowodrza — do 30. XI.

¥
Spółdzielnie zrzeszone w Woj.

Związku Spółdzielni Pracy w

Krakowie wykonały plan rocz­
ny w zakresie sprzedaży wyro­
bów i usług w cenach zbytu w

wysokości 4.146 min zł w dniu
21. XII. 73 w tym spółdzielnie

Jedyne, tradycyjne, obrzędowe
Unikalne widowisko obrzędowe

pt.: „Szopka Krakowska” wg sce­
nariusza Piotra Płatka wysta­
wiane będzie w dniach 26 i
30. XII. br. oraz 6. I. 1974 roku w

sali teatralnej przy ul. Filipa 6.

Autentyczne teksty szopki inter­
pretować będą aktorzy scen kra­
kowskich: F. Solowski, T. Tar­
nowski, I. Wicińska, szopka i lal­
ki Zdzisława Dudzika, wielokrot­
nego laureata konkursów szop-
karskich. Kolędy, pastorałki śpie­
wać będzie „Krakowska Szmelc-
paka”, zaś obrzędy świąteczne i
noworoczne ‘prezentować będą
kolęd.nfecy' Zi Białego Kościola, Ja-
nowie,’ u‘Zabawy,:. ’b Czarnochowiey
Bibic, Murownl, Mydlnik. Bilety
wstępu rozprowadza PP ORBIS,
Kraków ul. Jana t.

Miłościwie panującym monarchą Bractwa

istniejącego
ków — jest

Kurkowego —

M istniejącego w podwawelskim grodzie od siedmiu wie­
ków — jest FELIKS SZCZĘSNY ADAMSKI, Niedawno

uczestniczyliśmy w wydanej przez niego uczcie. Goście dłu­
go pamiętać będą, że na niej byli, miód iwino pili, ale prze­
de wszystkim dlatego, że poczęstowani zostali iście królew­
skimi rogalikami i bułeczkami. Wypieku ich dokonał sam

władca — w '„cywilu", mistrz piekarniczy. Uzyskawszy au­
diencję w królewskich apartamentach, jakimi są pomieszcze­
nia piekarni przy ul. Długiej, zwróciliśmy się do naszego
dostojnego rozmówcy z zapytaniem:

i
I

— Jak to się dzieje, że

wypieczone przez Was

Miłościwy Panie, rogali­
ki i bułeczki smakowa­
ły na uczcie bardziej, niż
najwykwintniejsze . da­
nia? \‘‘

— Nie stało się to za

sprawą jakichś czarnoksięs­
kich mocy. Po prostu uży­
łem nieco lepszych gatunków

wartość sprzeda-
do końca roku

z terenu Krakowa — 1.025 min
zł. Dodatkowa

ży wyniesie
100 min zł.

Krakowskie
Przedsiębiorstw
Przemysłu Terenowego zawia­
damia, że przedsiębiorstwa w

nim zgrupowane wykonały
roczny plan wartości sprzedaży
produkcji towarowej w dniu 21

grudnia. Do końca roku wypro­
dukują one i sprzedadzą wyro­
by na kwotę 30 min zł.

Tradycyjna staropolska

dla rodaków i gości
lagranicmych

wigitia

— Już po godz. '13 przycho­
dzą pierwsi goście, najczyściej
mężczyźni, na tradycyjnego śle­
dzika. Większość to nasi starzy
znajomi, bywalcy zakładu. I

mamy niemal komplet na sali
do godz. 16, 17. Później

już wyłącznie hotelowi goście,
przede wszystkim grupy zagra­
nicznych turystów. Przeważają,
oczywiście, Polacy przebywają­
cy stale poza krajem. Właśnie
dla Polonii rokrocznie przygo­
towujemy tradycyjną polską wi­
gilię, zgodnie zresztą z prośba­
mi gości, by pobyt'w ojczystym
kraju, upływał pod znąkiem
starych, narodowych żwyczdjóio
— mówi Józef Czeluśiiiak\ kie­
rownik części gastronomicznej
hotelu ‘ ),Crucovia’fy~' ■

Sala świąteczna udekorowana,
jemioła, choinka. W kartach

specjalne '
menu wigilijne. Są

mąki, zmieszałem Je w od­
powiednich proporcjaoh, po­
przednio poddawaszy mąkę
leżakowaniu i wygrzaniu
w wymaganych temperatu­
rach przez stosowny po te­
mu okres.

— Ale i
5 czywo z

ey cieszy
■■świetną renomą...

na co dzień pie-
piekarni wład-

się również

ryby. Naj-
jest karp
smażony z

no i śle-

jajka faszerowane i

częściej, zamawiany
po żydowsku, karp
chrzanem, sandacze,
dżie marynowane.

Na wigilijny stół niemal obo­
wiązkowo podaje się barszcz
czerwony z uszkami oraz grzy­
bową z łazankami.

Wiele osób, szczególnie z Ga­
licji, prosi o gołąbki z ryżem
i grzybami, a także łazanki z

kapustą. Ludzie z kresów
wschodnich . zamawiają najczę­
ściej pierogi z kapustą i ruskie.

Szef kuchni „Cracouii” — Ma­
rian Klimczak, przygotował też
wspaniały kulebiak litewski.

A jeśli chodzi o coś do wy­
picia, ,tą najczęściej zamawiane
są wina '

grzane oraz „Krup-
'tMf’, -‘dhoć óbeifnie wiele osób
ma już inne upodobania, pro­
sząc o aperitify i szampana.

Z wielu grup zagranicznych,
które goszczą w ,,Cracovii"r
szczególnie dla Szwedów, wigi­
lia jest największym świętem.
We własnym gronie całymi go­
dzinami śpiewają narodowe
pieśni, razem tańczą i wesoło
się bawią.

W pierwszym i drugim dniu
świąt do ,,Cracovii’ nie przy­
chodzi zbyt wielu mieszkańców j
podwawelskiego grodu. Krako­
wianie biesiadują na ogół we

własnych domach.
Na święta dla gości hotelo­

wych oraz osób, które zasiądą
w restauracji, przygotowano a-

trakcyjńe menu. M. in. szef
kuchni poleca indyka we wszy­
stkich postaciach
już ugruntowaną
lokalu, kaczkę z

kaczkę w sosie
kaszą perłową.Ńie zabraknie wszystkich
świątecznych ciast, tortów i in-
nych słodkich smakołyków, z

których słynie „Cracouia". (ja)

oraz mającą
markę to tym
jabłkami czy
grzybowym z

Chleb nad chleby z królewskiego pieca
W każdej piekarni moż­

na wypiekać podobne. Trze­
ba jednakże właściwie prze­
chowywać mąkę z rozmai­
tych przemiałów, przestrze­
gać procesu technologiczne­
go, gdy chodzi o przygotowa­
nie ciasta i jego wypiek.
Mieć przy tym trochę do­
świadczenia.

. Moja piekarnia liczy sobie
160 lat. Gruntownie ją jed­
nak unowocześniłem. Wybu­
dowałem nowe piece, dopro­
wadziłem do nich gaz, likwi­
dując opalanie węglem, za­
instalowałem tzw. ugniatar-
ki tj. mechaniczne urządze­
nia do ugniatania ciasta, ze­
gary do pomiaru temperatur
w piecach i ich otoczeniu.

— Jak długo, Miłości­
wy Panie, tritdnicię się
wypiekiem pieczywa?

.
— W arkana sztuki pie­

karniczej wprowadził mnie

ojciec, który przed laty po­
siadał małą piekarnię w Bra­
nicach, gdzie wypiekało się
chleb, głównie na przed-

W tym najmłodszym salonie
piękności Sp-ni „Fala” klienta­
mi są czworonogi, oferuje się
im strzyżenie, kąpiele, obcina­
nie pazurków i czyszczenie
uszu. Pudlom proponuje się do

wyboru fryzury na „lwa”, „fe­
deracyjną”, modelowanie spo­
denek i kamizelki lub strzyże­
nie na „zero”. Inne fryzury o-

bowiązują dla cocker-spanieli.
jeszcze inne dla terierów.

W tym labiryncie tajników
psiej urody autorytetem jest je­
dyna w Krakowie dyplomowa­
na specjalistka fryzjer-trymer
psi Teresa Millak. Zastajemy
ją w momencie strzyżenia raso­
wego foksterierka, ostrowłosego
Mikosia. Zabieg trwa około
dwóch godzin. Mikuś z godną
podziwu cierpliwością poddaje
się strzyżeniu i trymowaniu.
Pani Teresa wyjaśnia, że try-
mowanie to zabieg usuwania
martwych włosów. Na razie
brak jeszcze odpowiednich urzą­
dzeń z importu więc do czasu

zabieg ten - musi wykonywać
ręcznie.

Mikuś przyszedł ze swym pa­
nem, by ostrzyc się’ świątecznie,
to jeszcze proste. Trymowanie
przed wystawą zajmuje np. u

erdel-teriera cztery i

dżiny. Problem zaczął
piero przy strzyżeniu
Mikuś, jak wszystkie
w nich zlokalizowane
toteż trudno nakłonić go by
stał spokojnie gdy na swój psi
sposób zwija się ze śmiechu.

Pani Teresa doskonale radzi
sobie ze swymi klientami.

pół go-
się do-

łapek,
psy, ma

łaskotki,

Artystyczne pamiątki
na ffl-lecie PRL

215 prac wpłynęło na ogólno­
polski konkurs, którego tema­
tem było opracowanie pamiąt­
ki z okazji XXX-lecia PRL.
Konkurs urządziła Spółdz. im.
St. Wyspiańskiego oraz Związek
i Zjednoczenie Przemysłu Pa­
miątkarskiego CPLiA.

Nadesłane prace z 11 dyscy-
plin twórczych (tkąctwo, cera-

mifeą,\laitó^,ł?Jżuteiią itd.) od-

gnacąąły.',^ię-,'.p’rygin|(Jgą koncep­
cją oraz wysokim poziomem
artystycznym. Jury konkursu

pod przewodnictwem znanej
krakowskiej artystki plastycz­
ki Marii Jenner przyznało 21
nagród oraz 13 wyróżnień.
Wśród laureatów znaleźli się
również krakowscy plastycy
Jadwiga Chojnacka (para lalek

górnik i ślązaczka), Magdalena
Zięba (scenka: zaślubiny z mo­
rzem), Irena Potoczek (kilimy),
Rita Walter-Łomnicka (galante­
ria skórzana) i Waldemar No­
wakowski (klaser w oprawie
z metaloplastyki). (D.PAW)

Roz-

zdobył
piosen-

paniią

Jednym zdaniem
ADAM BERNY, krakowia­

nin debiutujący na giełdzie
piosenki Lubelskiej
głośni PR i Estrady,
II miejsce ża swoją
kę pt. „Czy można

prosić” do słów K. Szemio-
thą oraz nagrodę publicz­
ności dla najlepszego wyko­
nawcy.

też w

okupacji
jeniec

No-

by-
w

do

w

nówfcu, gdy w spichrzach
chłopskich brakowało już
ziarna i mąki. Skończyłem
szkołę zawodową przy ul.

Loretańskiej. Terminowałem
w istniejącej do dziś przy
ul. Szlak znanej krakow­
skiej firmie piekarniczej Za-
sadów. Pracowałem

Gdyni. W okresie
znalazłem się jako
wojenny w stalagu
rymberdze. Marzeniem
ło tam, aby raz jeszcze
życiu .najeść się ehleba

syta. Próbowałem ucieczki,*
która udała mi się dopiero
za trzecim razem. Dotarłem
do Krakowa, zostając fur­
manem, rozwozieielem mą­
ki. Fałszowałem asygnaty,
na jedną i tę samą pobiera­
jąc przydziały. Mąka w ten

sposób zdobyta przekazywa­
na była organizacji podziem­
nej i partyzantom. W 1945
r. mogłem znowu stanąć
przy piecu piekarniczym.

— Czy istnieją możli­
wości, aby sztuka wy-
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Śmieje się, że w jej zawodzie

pracować można jedynie jeśli
lubi się psy i nie cżuje się lę­
ku. Zdarza się że pies gryzie
swego właściciela, który nie da-

jesobieznimrady,awjej
rękach czworonóg jest potulny
jak baranek. Zresztą od cha­
rakteru psa zależy czas trwa­
nia zabiegu. Psy, które uprzed­
nio źle strzyżono, boją się i
trudno odzyskać ich zaufanie.
Niektórzy właściciele, szczegól­
nie pudli, zapominają o co­
dziennym szczotkowaniu swych
pupili. Strzygą je okazjonalnie
raz lub dwa razy do roku. W

tym Czasie w ich sierści
się kołtuny i w czasie
u fryzjera nie można
o uczesaniu. Trzeba

tworzą
wizyty

marzyć
ostrzyc

utrzymany pies po­
winien składać wizytę w salo­
nie raz na półtora miesiąca.
Gorący sezon zacznie się tu od
marca gdy nastaną wystawy.
Pani Teresa ma nadzieję, że do

tego czasu sprowadzone zostanę
dla „Fali” specjalne narzędzia
Hauptnera, jedynej w Europie
zachodnioniemieckiej wytwórni
specjalizującej się w Wyrobie
tych nietypowych narzędzi. O-
becnie racjonalizatorzy Spół­
dzielni - przygotowują specjalną
isuązegkę.-.idjaę-- kąpanych psów.
Myśli się także o spopularyzo­
waniu psiej konfekcji — płasz­
czyków z golfem dla. foksterie­
rów i dobermanów. Na koniec

pani Teresa odkryła skąd pocho­
dzą jej zamiłowania i umiejętno­
ści. Posiada bowiem pudlicę Sa-

frę, sześciokrotną złotą meda­
listkę. (j. r.)

Fot. Jadwiga Rubiś

Śladem Telefonu tygodnia
W dniu 15 listopada br. w re­

lacji z Telefonu tygodnia zwró­
ciliśmy m. in. uwagę, że jedy­
ny dostępny szerszemu ogółowi
automat telefoniczny w pawi­
lonie handlowym ha os; Kro­
wodrza jest od długiego czasu

nieczynny.
W odpowiedzi otrzymaliśmy

list z dyrekcji Poczty i Tele­
komunikacji. Wyjaśniono, że
ten właśnie automat niemal co­
dziennie jest naprawiany — i co­
dziennie na nowo dewastowa­
ny. Niestety nikt z otoczenia
na to nie reaguje. (D)

pieku pieczywa, którą o-

panowaliście Królu w tak
doskonały sposób, była
przekazywana młodym
adeptom zawodu?

—• Nie chowam tajemnie
fachu pod korcem. Doświad­
czenia swe przekazałem nie­
mu synowi Aleksandrowi
Feliksowi, ’ który dziś jest
również mistrzem piekar­
skim. Stale 'tęż w mym za­
kładzie przebywa dwoje pa­
choląt wprawiając się W wy­
piek pieczywa, nadto, troje,
których talenta sposobi dla

wypieku pieczywa cukierni­
czego. Sam bowiem jestem
też cukiernikiem.

— Dziękując miłości­
wie panującemu monar­
sze kurkowemu ża roz­
mowę, życzymy sobie,
abyśmy mogli ż każdego
pieca jeść taki chleb, jak
z królewskiego pieca mis­
trza nad mlstrze Feliksa

Szczęsnego Adamskiego.
Rozmawiała:

B. PIECZONKOWA
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„Wawelskie Smoki" nie zawodzę
WISŁA — LUBLINIANKA

91:71 (41:35). Najwięcej punk­
tów zdobyli: dla zwycięzców —

Langosz 30 ,i Ładniak 20 a dla
pokopanych Brzozowski 17 i
Plehanęk 14. Spotkanie nie
stało;' ha najwyższym poziomie,
krakowianie grali bez specjal­
nego wysiłku,

'

zdając sobie

Pod siatką
SIATKARKI Wisły odniosły

dwa,kolejne zwycięstwa w me­
czach o mistrzostwo II ligi, tym
razem łatwo wygrywając z war­
szawskim Sarmatą. Przed nie­
dzielnym meczem odbyło się po­
żegnanie wieloletniej reprezen­
tantki. Wisły: Miśkiewicz-Biedo-

wej, która zakończyła karierę
sportową.

WISŁA — SARMATA 3:0
(15:10, 15:5, 15:3). Mecz trwał

niespełna trzy kwadranse i był
jednostronnym popisem krako­
wianek, które wyraźnie górowa­
ły nad zespołem warszawskim.

WISŁA — SARMATA 3:0
(15:6, 15:7, 15:4), Podobnie jak w

sobotę i mecz rewanżowy był
dla wiślaczek zwykłą formalno­
ścią, gdyż przeciwniczki wyraź­
nie ustępowały im poziomem
wyszkolenia.

sprawę ze słabości rywali (o-
statnie miejsce w tabeli). Zgod­
nie z oczekiwaniami wiślacy
odnieśli' wysokie zwycięstwo,
będąc w przekroju meczu dru­
żyną bardziej dojrzałą 1 sku­
teczniejszą

WISŁA — LUBLINIANKA
104:75 (52:40). Najwięcej punk­
tów strzelili: dla zwycięzców
— Langosz 38, Ładniak 28 i

Seweryn 16 a dla pokonanych
— Kasprzak 24 i Brzozowski 20.

W pierwszej części meczu ob­
serwowaliśmy szybką, efektow­
ną grę obydwóch drużyn i se­
rię celnych rzutów do kosza.
Gorzej było z grą defensywną,
ale widowisko, dla kibiców, by­
ło przedniej marki.

Po zmianie stron koszykarze
lubelscy opadli z sił, oddali
całkowicie inicjatywę w ręce
„Wawelskich Smoków”. Wisła
grała w tym czasie nierówno,
obok świetnych miała i słabsze
momenty, ale ani przez chwilę
jęj zwycięstwo nie ulegało
wątpliwości. Setny punkt uzy­
skał Marek Ładniak. (jl)

W pozostałych meczach uzy­
skano wyniki: Wybrzeże — Re-
sovia 108:107 i 89:109, Pogoń —-

Spójnia 60:67 i 82:72, Polonia —

Śląsk 76:83 i 92:82, Lech — Le­
gia 84:77 i 99:87.

W telegraficznym skrócie
SCHLADMING. Bieg zjazdo­

wy w ramach narciarskiego
PS wygrał Austriak — Franz

Klammer, który przejechał
trasę ze średnią szybkością
111,22 km/godz.

MOSKWA. 19-letni Borowitin

wygrał konkurs skoków nar­
ciarskich w Kawgołowie z u-

działem całej radzieckiej czo­
łówki.

ZAKOPANE. Bieg narciarski
na Cyrhli wygrali: Wawrzy-
niec-Gąsienica wśród męż­
czyzn i Zapotoczna wśród ko­
biet.

WARSZAWA. W środę na­
sza hokejowa reprezentacja
wyjeżdża na tournee po Ka­
nadzie, gdzie rozegra 9 spot-

II liga koszykarek
AZS KRAKÓW — STAR Stara­

chowice 70:60 (35:24). Sędziowali
pp. J. Dróp i J. Sieczko (obaj z

Łodzi). Najwięcej punktów zdoby­
ły, dla zwyciężczyń — Dudek 19,
Waga 16, Bania 12 i Stec 11, dla

pokonanych — Mikołajewska 21 i

Maciąg 17.
AZS KRAKÓW STAR Stara­

chowice 67:53 (34:30). Najwięcej
punktów zdobyły, dla akademi-
czek — Waga 19, Bania 16, Dudek
10 oraz Stec i Jawdyńska po 8,
dla Staru — Mikołajewska 30 i

Maciąg 8.

kań z tamtejszymi zespołami
amatorskimi.

KIELCE. 13-letnia Szatko z

Wandy Nowa Huta zajęła 2

miejsce w ogólnopolskim tur­
nieju tenisa stołowego. Dru­
żynowo najlepszy Włókniarz
Łódź przed Wandą.

Na lodowej tafli
DRUGI w bieżącym sezonie ho­

kejowy turniej Terenowych Grup
Specjalistycznych rozgrywany w

ciągu trzech dni w Krakowie za­
kończył się — zgodnie z oczeki­
waniami — zwycięstwem zespołu
z Nowego Targu (trener —' mgr

iS. Kudasik), który nie przegrał
ani jednego spotkania. Drugie
miejsce zajęła drużyna z Oświę­
cimia, uzyskując równą ilość pun­
któw z Krakowem. Czwarte miej­
sce przypadło Krynicy.

Wręczenia upominków dla naj­
lepszych zawodników dokonał sę­
dzia gł. turnieju, szef Komisji
Młodzieżowej PZHL — ppłk dr
M. V ięcek. Trenerzy wytypowali
też najlepszą „szóstkę” turnieju:
Żarnowski (Kr;), A. Chowaniec

(N. T.), J, Szewozyk (Kr.), Zb.
Behounek (N. T.), P. Pochroń

(Kr.) 1 B. Dziubiński (N. T,). Naj­
bardziej „fair” grającą drużyną
była Krynica. (F)

Stracona szansa wiślaczek
- - - -- --

"

, zaprzepaściły szansę uzyskania dwóch zwy-
—vm najgroźniejszym w walce o mistrzostwo ry-

ŁKS Po sobotnim wysokim zwycięstwie, niedzielny
krakowianek i dał mistrzostwo

łódzkim—-

za grę defensywną i świetne
krycie Storożyńskiej.

Koszykarki Wisły «ĄJ
cięstw nad swym i
walem
rewanż przyniósł przegraną
pierwszej rundy zawodniczkom

WISŁA — ŁKS 78:66 (41:30).
Najwięcej punktów zdobyły:
dla Wisły — Rogowska i Ogło-
zińska po 26 a dla ŁKS — Sto-

rożyńska 17. Krakowianki, choc
wystąpiły bez kontuzjowanej
Starowieyskiej odniosły wyso­
kie zwycięstwo, szczególnie w

drugiej połowie meczu wyraź­
nie górując nad przeciwniczka­
mi. Wytrzymamy lepiej kondy­
cyjnie zawody i do ostatniego
gwizdka sędziów inicjatywa by­
ła w ich ręku.

WISŁA — ŁKS 59:63 (29:36).
Najwięcej punktów strzeliły:
dla Wisły —, Ogłozińska 18 i
Kaluta 12 a dla ŁKS — Stru­
miłło 20 oraz Smoleńska i Ka-
łużna po 14.

Mecz rewanżowy upłynął
pod znakiem dobrej gry łodzia­
nek, które wykorzystały słabą
formę rywalek i uzyskały nie­
zwykle cenne zwycięstwo. W
Wiśle fatalnie grała Ogłozińska,
a jedyną zasługującą na wy­
różnienie zawodniczką byłą
tym razęm Wojtal, szczególnie

Podział punktów
w Andrychowie

DERBOWE pojedynki siatkarzy
okręgu krakowskiego o mistrzo­
stwo I ligi, rozegrane w Andry­
chowie pomiędzy Beskidem i Hu­
tnikiem przyniosły podział punk­
tów. W sobotnim meczu wygrali
gospodarze 3:1 (8:15, 15:11, 15:10,
15:9) grając bardziej konsekwen­
tnie ód krakowian. Najlepszym
graczem zwycięzców był Jasiński.
Rewanż przyniósł wygraną Hutni­
ka 3:0 (15:12, 15:12, 15:8), którego
gracze rozegrali dobrą partię,
szczególnie skutecznie przeprowa­
dzając akcje ofensywne. W zes­
pole zwycięzców najlepsi: Szym­
czyk i Ruszczyński. W tabeli pro­
wadzi bez porażki AZS Olsztyn
— 12 pkt, Hutnik zajmuje szóste

miejsce — 5 pkt a Beskid ósme —

4 pkt.

HB

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Każdy Klient, który przekaże do sklepu ZURT zużyty grar.
rriófon lub radioodbiornik z gramofonem; może o 10 proc,
tanie/ kupie nowoczesny gramofon: • „MISTER HIT“ ♦
„PARTY HIT’* • „WG-510“ ♦ „WG-511“ • „WG-550".

WKRÓTCE KARNAWAŁ! Radzimy powziąć szybką
/gk decyzję kupna! — Przy okazji przypominamy, że

G&y w dalszym ciągu ZURT prowadzi sprzedaż tele-

wizorów z bonifikatą!

Praca

STOLARZA przyjmę. Jó­
zef Chwastek, Kraków,
ul. Justowska 15 — (po­
przeczną do ul. Zarzecze),
stolarnia. 23316-g

WDOWIEC, kulturalny —

przystojny, bez nałogów,
Sytuowany, pozna Pannę
lub Wdowę bezdzietną,
podobnych zalet. — Cel

matrymonialny. — Oferty
poważne, nieanonimowe,
kierować: „Prasa**, Kra­
ków, Wiślna 2 — dla nr

23271.

Sprzedaż

FIAT 1500, kolor do wy­
boru — sprzedam. — Kra­
ków, Nowowiejska 6 m. 3 .

Matrymonialne Nauka

WDOWIEC, samotny, kul­
turalny, lat 59, ekonomi­
sta, o głębokiej kulturze
duchowej; religijny, uczu­
ciowy, przyjemnej apary­
cji, o w.Sżechstronnych za­
interesowaniach, poślubi
Panią, dość dobrze sytu­
owaną, o podobnych walo­
rach. Tylko wyczerpujące
oferty, wraz z dokładnymi
adresami, będą brane pod
Uwagę/ Aktualne fotogra­
fie mUe widziane — zwrot,
i dyskrecja zapewnione.
Oferty 23288 „Prasa**, Kra­
ków, Wiślna 2.

WPISY na kursy kreśleń

budowlanych, konstruk­
cyjnych, instalacyjnych,
maszynowych oraz kosz­
torysowania robót budow­
lano - montażowych —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego, Kra­
ków, Dietla 38.

SPRZĘT narciarski po
jednym sezonie,,buty „ka-
stlngery** 7 i 1/2, narty
„atomie 207“ z wiązania­
mi „salomon“ — sprze­
dam. Telefon 462-53.

23470-g

FIAT 125 p, 1500, model
1973 z PeKaO, kolor do

wyboru — sprzedam. —

Oferty 23132 „Prasa** Kra­
ków, Wiślna 2.

Kupno
Lokale

FELGI „13“ do Fiata 125 p,
4 szt„ względnie 2 szt. —

pilnie kupię. — Kraków,
Pilotów 13. 23441-g

KALISZ — Centrum! —

Dwupokojowe, superkom-
fortowe, zamienię na Kra­
ków. Oferty 23479 „Pra­
sa** — Kraków, Wiślna- 2.

Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Kslążka-Ruch” w Krakowie, ul. Wiśl­
na 2 — przyjmie natychmiast:

— PRACOWNIKA FIZYCZNEGO do pracy
w magazynie papieru

— SPRZĄTACZKĘ ha pół etatu — do
sprzątania pomieszczeń biurowych.

Zgłoszenia przyjmuje .Dział Organizacji,
Kadr i Szkolenia KWP RS.W „Prasa-Książka-
Ruch”, Kraków, ul.- Wiślna 2, w godz. 10-—13.
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„SPOŁEM" Powszechna Spółdzielnia
Spożywców w Krakowie ogłasza

WPISY
dodnia31 stycznia 1974. roku, .

do Szkoły Handlowej Dokształcającej
2,5-Ietniej kształcącej młodzież

w zawodzie sprzedawcy.
Nauka rozpocznie się 1 lutego 1974 r.

O przyjęcie ubiegać się mogą kandyda­
ci, którzy ukończyli 15. rok życia, po­
siadają 8 klas szkoły podstawowej i

mieszkają na terenie Krakowa lub oko­
licy podmiejskiej.

„SPOŁEM” — Powszechną Spółdzielnia
Spożywców zapewnią praktykę w skle­
pach, zakładach szkoleniowych i kieruje
na naukę do szkół handlowych w Krako­
wie i Nowej Hucie.

Wynagrodzenie za praktyką wynosi:
♦w I roku nauki zawodu — 15# zł

miesięcznie
♦wnrokunaukizawodu—320zł

miesięcznie
♦ w III roku nauki zawodu — 600 zł

miesięcznie.

Pó ukończeniu szkoły Spółdzielnia za- •

pewnia pracę w sklepach.
Podania przyjmuje i bliższych informa-,

cji udziela Sekcja Szkolenia „Społem” —

Powszechnej, Spółdzielni Spożywców —

w Krakowie, al. Krasińskiego 1/3, V pię­
tro, pokój ńr 514, teł, 256-20, węwń. 123.

iiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiłniniiniiiinniiiiiiiiiii

| ODKAŻANIE i CZYSZCZENIE TELEFONÓW *1

W TOTO-LOTKU wylosowano:
1—6 — 18—25—42 — 45 oraz

dodatkową — 32,

I wykonuje na zlecenia urzędów,

| instytucji i przedsiębiorstw

I Chemiczna Spółdzielnia Inwalidów <Winyl>
| Kraków, ulica Basztowa 18

I Zakład Nr 3, ul. Retoryka 21, tel. 216-29

Przyjmuje również zlecania abonamentowe na cały rok z obowiązkiem
B . dwu lub czterokrotnej dezynfekcji w każdym miesiącu. —- Cena za jedno-
g razową dezynfekcję 1,80 zł. v

UBIÓR ZDOBI KOBIETĘ
— biżuteria dodaje Jej blasku!

DUŻY WYBÓR BIŻUTERII ZE SREBRA

pierścionki, bransolety, broszki, wisiorki . oraz

efektownej sztuczną biżuterię znanej w całym świecie

„Jablonex" i z NRD -

POLECAJĄ
wraz z najlepszymi życzeniami ŚWIĄTECZNYMI
I NOWOROCZNYMI

ZAMIENIĘ mieszkanie su-

perkomfortowe, typu M-4,
z telefonem, w Kłodzku —

(okolica wczasowo-uzdro-
wiskówa), na podobne w

Krakowie. Bliższych’ in­
formacji; udzielę. — Kra­
ków, Michałowskiego. 1/9.

Nieruchomości

OGRODNICTWO (szklar­
nie), sprzedam; lub przyj-
mę wspólnika. Oferty 23109

„Prasa**i Krakówj Wiślna 2

Różne

w KRAKOWIE

e ul. SZEWSKA 22

e ul. GRODZKA 33

e RYNEK GŁÓWNY 39/40 (specjalność biżuteria

srebrna)
e i na terenie województwa krakowskiego.
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©

e

e

e•

o

o

e
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• •

Mgłą, śnieżyca, śliska jezdnia

przyczyną wypadków!!!
PAMIĘTAJ o ubezpieczeniu
swojego nowego samochodu

W PZU
“AUTO-CASCO..

WYPOŻYCZAM piękne su­
knie .ślubne, .welony, suk­
nie kolorowe. Duży wy­
bór! kółdanowa — Kra-
ków. Topolowa 52,

o

ZAMIENIĘ dom — 8 pokoi
(2 wólne), w Ćentrum Kra­
kowa, na mniejszy, wolny,
ha przedmieściu lub za

Krakowem., Oferty 23474

„Prasa**, Kraków, Wiślna 2



Nr 302 (8789)

Co■Gdzie■Kiedy?
Poniedziałek Wtorek Środa

242526
Adama

Ewy
Boże Narodzenie Szczepana

Dionizego

gnW»N1A
Teatry

PONIEDZIAŁEK

Nieczynne.
WTOREK

Słowackiego 19.15 Szczęśliwe wy­
darzenie. Bagatela 19.3(1 Po górach,
po ęhmurach. Ludowy 19.15 Cyru­
lik sewilski. Groteska 16 Co dosta­
niesz od Mikołaja? Modrzejewskiej
J9.15 Dom otwarty. Kameralny 19.15
Hyde Park.

Środa
Słowackiego 19.15 Szczęśliwe wy­

darzenie. Bagatela 19.30 Po górach,
po chmurach. Ludowy 11 Zacza­
rowane kwiaty, 19.15 Oratorium
wigilijne. Modrzejewskiej 19.15
Dom otwarty. Kameralny 16 Hyde
Park, 19.15 Maź i żona. Groteska
12 Co dostaniesz od Mikołaja? 19.15
Gdzie jest Piotrowski? Kolejarza
19 Szalony pomysł.

Kina
PONIEDZIAŁEK

■Kijów — nieczynne. Uciecha 14
W pustyni i w puszczy (poi. 1. 7).
Warszawa 15.30 W kręgu zła (fr.
1. 18). Wolność 14, 16 Kłute (USA
1. 18). Apollo 12.30 Bułeczka (poi.
I. 6), 15.45 Boy Friend (ang. 1. 11).
Sztuka-studyjne 16.15, 12.30 Sana­
torium pod Klepsydrą Wanda
10, 12.15 Kaprysy Marii' (fr. 1 . 11),
15 Odstrzał (USA 1. 16). Mł. Gwar­
dia (Lubicz H) 14.45 Spartakus
(USA 1, 16). Wrzos, (Zamojskiego
50) 14, 16 Wódz Indian Tecumseh
(NRD 1, 11). Wisła (Gazowa 21)
II, 13 Ucieczka King Konga (jug.
1. 11). Kultura (Rynek Gł, 27) 15.45,
18.15, 29.30 Mayerling (fr. 1. 14),
Dom Żołnierza (Lubicz 48) 15.45

Zbieg z Alcatrąz (USA 1. 18).
KINA W NOWEJ HUCIE

Świt 15.30 Kabaret .(USA 1. 16),
M. Sala 15 Mały wielki człowiek
(USA 1. 16). Światowid 16, 18 Gap­
pa (jap, 1. 11). M. Sala 15 Znika­
jący punkt (USA 1. 18).

WTOREK
Kijów 16.30, 19.45 West side sto­

ry (USA 1. 14). Uciecha 15, 19 W

pustyni 1 w puszczy. Warszawa
13.30, 18, 20.30 W kręgu zła. Wol­
ność 15.45, is/jOs Kłute. Apollo
18 Bułeczka, 18, 20,15 Boy Friend-
Sztuka 15.30, 18, 20.30 Sanatorium
pod Klepsydrą. Wanda 15.45, 18,
20.15 Odstrzał. MI . Gwardia 14.39
18 Spartakus. Wrzos 15.45, 18, 20
Wódz Indian Tecumseh. Zuch
(Krowoderska 8) 15, 16.30, 18 Hel­
ga (NRF 1. 14). Wisła (Gazowa 21)
16, 18 Ucieczka King Konga, zO
Niech bestia zdycha (fr. 1 . 18).
Maskotka (Dzierżyńskiego 55) 15.30,
17.30, 19.30 Jezloro/osobliwoścl (poi.
1. 14. Ugorek (os. Ugorek) 15, 18
Tylko dla orłów (ang. 1 . 14), Tę­
cza 15 Hello Doiły (USA 1. 14),
IB Klan Sycylijczyków (fr. 1. 14).
Kultura 15.45, 18.15, 20.30 Mayer-
ling. Mikro (Dzierżyńskiego 5)
15,45, 18, 20.15 Kurier carski (bulg.
1. 16). Dom Żołnierza 15.45, 18, 20.15
Zbieg z Alcatraz. Związkowiec
(Grzegórzecka 71) 15.45, Dzwon
admirała (ang. 1. 11) 18, 20.15 Zdo­
bycz (fr, 1. 18).

Program dla dzieci
Zuch 14.

KINA W NOWEJ HUCIE
Świt 15.30, 18, 20.30 Kabaret. M.

Sala 16, 19 Mały wielki człowiek.

Jej przymilny głos nie oszukał mnie jednak. Pod­
chwyciłem jej króciutkie spojrzenie rzucone w stronę
Dafne i przyznam, że ciarki przeszły mi po plecach!
Lucy zaś snuła dalej swe projekty:

_ Pomyślcie — no tylko! Jeżeli kochana mała
Spray życzy sobie, zostać jakiś czas pod kierunkiem
Dafne, przybędzie nam nowy członek rodziny! — tu

pochwyciła obje ręce Eweliny. Co za frajda dla
nas i dla naszych kochanych słuchaczy radia i telewi­
zji, którzy są do nas tak przywiązani!

Dziadziuś będzie miał teraz swoją Babusię!
Był to manewr bardzo śmiały; jeżeli jego efektem

będzie przeciągnięcie Eweliny do wrogiego obozu, to

Lucy zostanie ■bardzo ładnie pomszczona. Ale manewr

się jednak nie udał. Ewelina odskoczyła, jak ukłuta

szydłem i zawołała z oburzeniem:
— Babusię!!!
—- Czyż to nie najsłodsza ze wszystkich rodzinnych

nazw? — ciągnęła nie zrażona Lucy I będziemy mo­
gli... . .

Pan Mijliksn położył jej rękę na ramieniu.
_ Droga Lucy... Ty jeszcze nie wiesz wszystkiego...
Lucy uśmiechnęła się. ...

,_ Masz mi jeszcze coś więcej do powiedzenia, papo.
Niecierpliwię się, żeby usłyszeć...

Pan Milliken lekko odkaszlnął:
_

Całe życie starałem się naginać do twoich życzeń,
moje dziecko^ Uważałem to za obowiązek ojca słyn­
nej aktorki. Ale, zdziwi cię to moje dziecko, a może
nawet zaboli — widzisz... ja nie jestem stworzony do

życia publicznego...
Lucy skrzywiła trochę nosek.
_

No no, kochany ojczulku. Nie bądź za skromny.
Sam przecie? wiesz, jaki wielki triumf odniósł Dzia­
dziuś u amerykańskiej publiczności. Cały świat za­
chwycał się i zachwyca tą audycją!

— Cały świat — z wyjątkiem mnie! — podjął pan
Milliken - Czyniłem, co było w mojej mocy wiedząc
jak bardzo ta audycja leży ci na sercu. Niestety je

królewskie. 12 .50 Przygody żółtej
1 walizeczki; 14;05 Mistrzowie ~epe*

retki — F. Lehar. 15.15 Ci wspa­
niali mężczyźni w swoich latają*
pych maszynach — film ang. 17 .30
Te'e-Echo. 18.30 Program pod
psem. Dobranoc, 19.30 Dzień*?
nik. 20.05 Pani de Monsoreau —

film fr. 21 .05 Świąteczna wizyta,
22. C. Magnier — Paryżanin. 23.15
Gwiazdkowa Canzonissimą. 24
Pr. na środę.

WTOREK — n: 16 Pr. dnia. 16.10
Chopin na Majorce; 17.15 Ideały
i życzenia. 18.20 Ej nom ej ~ pa­
storałki polskie. 19 Dla dzieci —

wieezór z Dzięcielinkiem. 19.30
Dziennik. 20.05 Dobry wieczór z

Waldemarem — pr. rozrywk. Tv
CSRS. 20.50 Rewia na Broadwayu

-r film muzyczny USA. 22 .40 Pr
na środę.

ŚRODA — I: 8.55 Pr. dnia. 9

Cztery opowieści o Myszce, 9.56
Stadiony świata — pr. sportowy.
10.36 Klub Sześciu Kontynentów.
11.15 W Jędrzejowie za Zieloną
Bramą — rep. 11 .56 Dziennik. 12 .16
Kłaniaj się górom. 12 .40 Gody,
godnie święta. 13.10 W starym Iri­
nie — „Valse Brillante" — film,
komedia muzyczna — pr. fr. 14.40
Losowanie Małego Lotka. 15 Wiem
wszystko — teleturniej. 15.40 Taje­
mnice Adriatyku — film jug. 16.05
Nie lubię poniedziałku — film pol­
ski. 17 .50 Forum. 19 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 30.15 Działa Nava-

rony — film USA. 22.45 Wiadomo­
ści sport. 23 Kolęda i pr. na

czwartek.
ŚRODA — n: 17.55 Fr. dnia. 18.05

Ze wspomnień starych parowo­
zów. 18.35 Słuchając otworów mi­
strzów klawesynu, 19 Wieczór z

Dzięcielinkiem. 19.30 Dziennik. 20.15
Winowajca potrzebny od zaraz—

film bułg. 21 .20 Bojnour Adamo —

recital frąne. pieśniarza. 22 .35 Pr.
na czwartek.

Wystawy-muzea
Wawel-komnaty: (pon.

’

wt. nięez.
śr. 9—14 .15), Skarbiec i Zbrojow­
nia (pon. wt. niecz. śr. 10—15.30),
Zamek i Muzeum w pieskowej
Skale (pon. wt. niecz. śr. 10—16),

Muzeum Lenina, Topolowa 5: Le­
nin w Polsce (pon. wt. niecz. śr.
101—15), Oddział, ul. Kr. Jadwigi 41:
Mieszkanie Lenina (pon 9-H3, wt.
śr. niecz.), Muzeum Historyczne
Oddziały: Szpitalna 21: Dzieje tea­
tru krak. (pbn. wt. niecz. śr. 10-*
14). Franciszkańska 4: Szopki kra­
kowskie (pon. wtór, niecz, śr, 10—
16)

'

Muzeum Narodowe, Oddzia­
ły: SukienniceY Galeria' malarstwa

poi, XIX wi (pon. 10—16, wtf niecz
śr. 10—16), Detal Matejki, .Jnoriań-
ska 41 (poh. wt. niecz,.. śr. 9—15),
Szołayskich, pl. Szczepański 9 : Pol;
malarstwo i rzeźba do 1764 r. (pon.
wt. niecz. śr. 10—16), Nowy Ginach,
al. 3 Maja 1: 'Trąjobraz Tatr. Na­
sze góry W malarstwie 1 grafice
(pon7 wt. niecz, śr. ip—16)., Ąrcheo-
logiczne,, ppselska s 2F: 'ŚtaTó^tnć^Ć
i średniowiecze Małopolski, Kolek­
cje ząbytkpw ąrćńęoiógii* śródzie­
mnomorskiej (pons 10—IŁ .wt,
niecz. śr. — 14)' Etnograficzne,
pl. Wól nici 1 (pon. 10^18^ > wt<:

niecz, śr. 10—15), Pawilon Wysta­
wowy9 pl. Szczepański 3ą^ Archi­
tektura wnętrz „Unikat

‘ 73° i Pić-
ner-Pilica 1973 r, (pon.. wt, pieeZi,
śr. 11—18), Galerie: Arkady, p|.
Szczepańską 3: (pon.' wk niećz. śr.
11—181, Pryzmat, Łobzowska 3. Ma­
larstwo i rysunki B. Kopera (pbn/
9—W, wt. śr. niecz.), Pałac Sztuki,
pl. Szczepański 4: Wystawa prac
uczniów LSP '(port. wt.s riieez. śr:
10—17), TPSP, N. Huta, al. Róź 3:

Wyęt. M . Kruczka (pon. wt, niecz.
śr. 11—18), Rydlówlsa, . Tetmajera
28 (pon. wt. niecz. śr. 11—14),
KTF, ul. Boh. Stalingradu 13: Ve-
ńus 73 cz. II: (pon. 9—18), wt. śr.
9—21), Kopalnia Soli, Wieliczka
(pon. 8—16, wt. śr. niecz.).

Dyżury
PONIEDZIAŁEK

Chirurg.: Tryąitarska 11, Chir.

Światowid 16, 18, 30 Gappa. M.
Sala 15, 17.15, 19.30 Posag księżni­
czki Ralu (rum. 1. 14). Sfinks
(Majakowskiego 2) 16, 18, 20 Sze­
rokiej drogi kochanie (poi. 1 . 16).

ŚRODA
Kijów 11, 16.30, 19.45 West side

story. Uciecha 11, 15. 19 W pusty­
ni i w puszczy. Warszawa 12.15,
15.30, 18, 20.30 W kręgu zlą. Wol.
ność 11, 15.45, 18, 20.15 Kłute.

Apollo 10, 12.30, 16 Bułeczka, 18,
20.15 Boy Friend. Sztuka 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30 Sanatorium pod
Klepsydrą. Wanda 10, 12 Kaprysy
Marii, 15.45, 18, 20.15 Odstrzał. Ml.
Gwardia 11, 14.30, 18 Spartakus.
Wrzos 15.45, 18, 20 Wódz Indian

Tecumseh. Zuch 15, 16.30, 18, 19.30

Helga. Wisła 13, 16, 18 Ucieczka
King Konga, 20 Nięeh bestia zdy-
eha. Maskotka 15.30, 17.30, 19.30 Je­
zioro osobliwości. Ugorek 15, 18

Tylko dla orłów. Tęcza 15 Helló
Doiły, 18 Klan Sycylijczyków. Kul­
tura 11 Przygoda na wagarach
(NRD L 7), 15.45, 18.15, 20.30 Ma­
yerling, Mikro 15.45, 18, 20.15 Kur-
rier carski. Dom Żołnierza 15.45,
18, 20.15 Smlc, Smac, Stnoc (fr. 1.

16). Związkowiec 10, 15.45 Dzwon
admirała, 18, 20.15 zdobycz.

PROGRAM DLA DZIECI
Wrzos 11, 12, Zuch 14, Wisła 11,

12, Maskotka 10.30, 11.30, Ugorek
11, 12, 13, Związkowiec 12.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
Świt 15.30, 18, 20.30 Kabaret. M.

Sala 15, 17, 19 Dziękuję ciociu (Wł.
I. 18). Światowid 11.15, }6, 18 20

Gappa. M. Salą 15, 17.15, 19.30 Po­
sag księżniczki Ralu. Sfinks 16,
18, 20 Szerokiej drogi kochanie.

PROGRAM DLA DZIECI
Sfinks 11, 12.

Telewizja
PONIEDZIAŁEK — I: 8.55 Pro­

gram dnia. 9 Teleferie. 10.30 Na
arenie, estradzie i pod kopułą.
II, 30 Przemiany. 12 Dziennik. 12 .15
Piórkiem i węglem. 12 .40 Zwierzy­
na płowa na Węgrzech film węg.
13.15 Tropiciel śladów. 14,55 Góralr
sicie podłazy czj^i chodsęnię z ko-
iędnikami. 15.30^ Kapr^Ś^;ferUdojada
•^ rep. sport. 16 Historia niezupeł­
nie. prawdziwa — film estrad. 16.25
Zimowa Olimpiada •** Sapporo —

film jap. 18.10 Popołudnie w Ka­
dzidle — rep. 18.40 Witaj chłopczy­
ku po sto razy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Gospoda pod
piórem i gitarą. 20.35 A. Fredro
„Damy i huzą^y”. 23 Księżniczka
Czardasza — filip muz. 23.40 Ko­
lęda. Pr. na wtorek.

PONIEDZIAŁEK — II: 17.35 Pr.
dnia. 17 .45 O czym innym F. So-
lowski. 18.05 Glob — edycją I,
18.15 U Kawuloka w Istebnej. 18»$5
Tylko dla wędkarzy. 19 Glob -r

edycja II. 19.£0 Dobranoc. 19,30
Pziennik. 20 Glob — edycja III.
20.10 Kłopotliwy gość — film poi.
21.40 Glob — edyeja IV. 21 .50 Sil­
niejsza — miniatura dramatyczna
A. Striridberga. 22 .20 Glob — edy­
cja V. 22.30 Scena monodram —

T. Seweryn. 23,30 Pr. na wtorek
WTOREK — I; 8.55 Pr. dnia. 9

Nagroda Kaczora Donalda. 9.50
Araukanią, 10.30 W starym kinie
— „Tajemnica panny Brinx” --

film polski. 11.45 Wiraż nadziei —

rep. sport. 12 .10 Balet na wesele

dnak nie mogę jej kontynuować. Już na samą myśl o

Dziadziusiu krew mi krzepnie w żyłach!
— Ojcze! — jęknęła, jak raniona gołębica, Lucy.
— Bardzo mi przykro, kochana Lucy, ale to prawda.

Muszę także z żalem odmówić twojej propozycji za­
mieszkania z tobą po ślubie. Oboje z Eweliną znale­
źliśmy już pewien uroczy domek w pobliżu i tam za­
mieszkamy. Ewelina będzie, oczywiście, prowadziła w

dalszym ciągu sprawy miss Winters. A eo do mnie?
Postanowiłem spędzić swoje ostatnie lata anonimowo
i zabawić się w... rolnika.

Już po raz drugi tego wieczora wspaniała odwaga
całkowicie zawiodła Lucy. Powiedziała niemal z krzy­
kiem:

— Nie chcesz chyba powiedzieć, że... że zrezygnujesz
całkowicie z naszego programu!!?

Pan Milliken uczynił twierdzący ruch głową:
— Pamiętasz zapewne — powiedział — że w przy­

szłym tygodniu miał być podpisany nasz nowy kon­
trakt. Napisałem maleńkie pisemko do Mleka Mooko-
wa...

— Al® przecież — powiedziała Lucy, niemal dusząc
się ze złości i oburzenia — przecież wszystkie kontrak­
ty sporządzane były w twoim imieniu... Ja miałam
grać tylko rolę zaproszonej. Ja...

—• Właśnie, moja droga. Obawiąm się, że „Najszczę­
śliwsza rodzina Ąmeryki" zeszła z tego świata...

Dafne poruszyła się rozkosznie na swej kanapce.
Jeżeli przedtem tylko mruczała z zadowolenia, teraz

ECHO. KRAKOWA

dzlee.: Prądnicka 35, Łaryng.: os .

Na * Skarpie, Okulist.: Kopernika
38, Neurolog.: Botaniczna 3, Uro.

log.: Grzegórzecka 18. Pogot. Ra-
tm>k<: Siemiradzkiego 1 wypadki
tel. 69, zachorowania 1 przewozy:
380-50, podgórze 625-50, 657-57, Grze­
górzki 209-01, 205-77, Pogot. MO
tel. 07, Telefon Zaufania 377-55

(17—22), dla dzieci i młodzieży
611-42 (15—17), Straż Poż. 08, Pomoc

Drogowa PZMot Kraków 417-60
(pon. 7—22, wt. śr. 11—15), Zako­
pane 27-97, N. Targ 29-42, N. Sącz
208-25, Tarnów 39-96 (pon. 7—16,
wł. śr. 11—15), Informacja o usłu­
gach, Mały Rynek 5 tel. 565-88,
223-56, Newa Huta: Pogot. MO tel.
411-11, Pogot Ratunk. 422-22, Straż
Poż. 433-33, Dyżur pediatr. dla No­
wej Huty 1 pow. Proszowice: Szpi­
tal w Nowej Hucie, Informacja
kolejowa zagr. 222-48, kraj, 238-80
dó 85, 595-15, Informacja kodowa
tel. 413-54 (dla N. Huty) 203-22,
203-42 584-23, 230-19, Poradnia d.s .

Wychowania Seksualnego Młodzie­
ży 357-66 (14—18) z wyjątkiem so­
bót, Milicyjny Telefon Zaufania
216-41 całą dobę, 262-33 (8—16),
KTSM, Boh. Stalingradu 13 -- tele­
fon porad 1 informacji z zakresu
seksuologii 578-08 .

WTOREK

Chirurg., Okulist., Urolog.: Prą­
dnicka 36, Chir. dziec. Kopernika
40, Łaryng.: Kopernika 23a, Neu­
rolog. : os. Na Skarpie.

Środa
Chir., Łaryng.: Wrocławska 3,

Chir. dziec.: Pfokocim, Okulist.,
Urelog.: Na Skarpie, Neurolog.:
Prądnicka 35.

Apteki
PONIEDZIAŁEK, WTOREK,

ŚRODA
Szczepańska 1, pl. Matejki 2,

Długa 88, Krakowska 19, Dzierżyń­
skiego 36 (tlen), Prokoeim — Ko­
lejowa, os. Wieczysta, N. Huta:
os. Wandy 23 (tlen), os. Na Sto­
ku bl. 1.

Radio
PROGRAM I
PONIEDZIAŁEK

Dzienniki: 15, 16, 20, 22, 23, 24,
1.00, 2.00, 2.55 .

15.05 Łagodne brzmienie . jazzu.
15.30 Listy z Polski. 15.35 W kręgu
poi. muzyki rozrywk. 16.10 Teatr
PR — „Sprawa honorowa” — słuch,
wg ópdw, M. Gawalewieza. 16.40
Współczesne pastorałki. 17 .00 Stu­
dio młodyćh. 17 .30 Różne barwy
pplóneza. 18.15 Kolędy. 18.45 Mi­
strzowie nastroju: J. Połomski,
Ewa Demarczyk i B. Mec. 19.05
Muzyka i, aktualności. 19.30 Wiel­
kie tematy w miniaturze. 20.15
Gwiazdkowe upominki muzyczne.

21.00 Teatr PR — Studio Współcze*
sneGwiazdka? ?z vgjyiazdec2ką” —<•

słuch. E. Brylla. 21 .40 Różrie bar-
’Wy mazurka. 22.10 Kraj lat dzie­
cinnych. 22.40 Słynne ork. rozryw­
kowe. 23.10 Dookoła noc się stała.
0.05—3.00 Pr. ńpeny z Lublina.

WTOREK #

Dzienniki: 6, 7, 8, 9, 10, 12.05
16, 20, 22, 23, 24, 1.00 , 2.00, 2.55 .

7.95 Wiadomości sport. 7.10 Od
Siewierza jechał wóz. 7.30 Moskwa

Z . melodią i piosenką. 8.10 Mistrzo­
wie _piosenki. 9.05 „Żony ludzi u*

ćzonych” — humoreska W. Gołę-
bowicza. 9.2Ó Lat 20 miał mój
dziad — słynne arie operetk, 10.05
Radiowy Teatr dla dzieci i mło­
dzieży „Choinka Muminków”. 10.30

Kolędy. 11.00 Targi płytowe 73.
12.15 Popularne tematy jazz. 12.30

Wybieramy najlepsze zespoły i ka­
pele ludowe. 13.00 piosenki i saty-?
ry. 14 .00 W rytmie walca. 14.30
Gdyby rannym słonkiem — arie
operowe. 15.00 Koncert życzeń.
16.05 Teatr PR — „I woń wiosny
poczujesz jesienią” — słueh. M.
Waltari., 16.55 Świąteczna rewia
rozrywkowa. 18.00 Zapraszamy do
nas na radio, honory domu pełnią

wyglądała tak, jakby przed chwilą wypiła wyjątko­
wo smakowitą śmietankę ze spodeczka. Żal mi było
Lucy, która doznała tak straszliwej klęski, tracąc rów­
nocześnie swą córkę, ojczulka i audycję radio-telewi-
zyjną. Ale Lucy wcale nie chciała, żeby się nad nią
litowano. Była na to zbyt rozwścieczona.

— Jak śmiesz, ojcze! — krzyknęła nieopanowana —

Jesteś niczym innym, jak wstrętnym złym staruchem,
intrygantem, chytrusem! Doskonale! Wreszcie cię po­
znałam, jakim jesteś naprawdę. Oboje ze Spray warci
jesteście jedno drugiego! Wszystko dla was poświęci­
łam, ręce sobie urabiałam, siły tracę — i oto jaka mnie
spotkała nagroda!

Odwróciła się, żeby spojrzeć w twarz Dafne. Oczy
jej błyszczały z nienawiści. Gdyby skrzynia na ma­
terace była tu gdzieś w pobliżu, z rozkoszą udusiłaby
w niej Dafne!

— Doskonale, Dafne! Ponieważ oni oboje tak stra­
sznie cię kochają zatrzymaj ich sobie i nie wyobrażaj,
że po nich przyjdę! A . jeżeli mój ojciec, albo Spray
odważą się postawić nogę w moim domu — wezwę
policję!

Cała sytuacja tak doskonale pomieszała się jej w

głowie, że całkiem zapomniała, iż policja w osobie in­
spektora Reeda, już się znajduje na miejscu.

— Bierz ich sobie, Dafne! Zatrzymaj ich! — krzy­
czała dalej — Czemu nie miałabyś także przyjąć na

ucznia mojego ojca? Jestem przekonana, że pod twoim
światłym kierownictwem mógłby znakomicie wcielić
się w Elizę!*)

Teraz nadeszła dla niej pora łez. Rozglądała się szu­
kając jakiejś męskiej piersi, ną której mogłaby wy­
płakać swoją biedę, ale nie znajdowała nikogo poza
swym małżonkiem. Podbiegła więc ku niemu i u-

krywszy twarz w jego marynarce, szlochała głośno i

przejmująco.

*) „Kobieta Morza”.
.. (Ciąg dalszy nastąpi) ą54)

H. Kunicka i L. Kydryński. 23.10
Zaproszenie do tańca. 0.05—3 .00 Pr.
nocny z Zielonej Góry.

ŚRODA
7.05 Maria Elena — i inne prze­

boje. 7.30 Moskwa z melodią i pio­
senką. 8.10 Kolędy staropolskie.
8.30 Przeboje 73. 9 .25 Mistrzowie
b^l canta. 10.05 Radioferie — P .a*
diowy Teatr dla dzieci i młodzie­
ży — „Śpiąca królewna” — słuch.
10.50 Pastorałki ludowe. 11 .10 E-
strada zespołów młodz. 12 .10 „Raj­
ska opowieść” — fragm. opow. K .

Makuszyńskiego. 12 .30 Antena pię­
ciu stolic: Berlin, Warszawa, Hel­
sinki* Budapeszt, Bratysława. 14 .00
Kolędy. 14 .30 Arcydzieła muzycz­
nej literatury. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.05 Teatr PR — Studio
Współczesne „Uśmiercenie Porta-
sa° — słuch. A . Marianowicza.
16.35 Świąteczna dyskoteka. 17 .30
Magazyn studencki — w rodzin­
nym gronie. 18.30 Koncert Chopi­
nowski z nagrań H. Czerny-Ste-
fańskiej. 19.00 Sport pod choinką.
20.15 Grają Marek i Wacek. 20.30
Radiokabaret — Trzy po trzy. 21 .30
Jazz utaneczniony. 22 .00 Gwiazdy
lat 30-tych. 22 .30 Świąteczna rewia
tan. 23.10 Ogólnopol, wiadomości
sport. 23.25 Świąteczna rewia tan.
0.05—3.00 Pr. nocny z Łodzi.

PROGRAM II
PONIEDZIAŁEK

Dzienniki: 11.30, 13.30, 16.50, 18.20,
21.30, 23.30 .

13.M URIT Badania głębinowe —

cz. I. 13.Ip PoJscy poeci w piosen­
ce. 13.35 „Opowieści wigilijne —■
M. Żuławskiego. 14 .00 Więcej, le­
piej, taniej. 14 .15 Mój dom, moje

j osiedle. 14 .35 Wizerunek instrumen­
talistów i piosenkarzy. 15.00 Slalo-
riem po globusie. 15.40 Piękno
muzyki chóralnej. 16.00 Alfa i O-

mega. 17 .00 Start. 18.00 Skrzynka
interwencji. 18.30 Echą dnia. 18.40
Wieczór wigilijny z Z. Kucówną
i A. Hanuszkiewiczem. 21 .55 Kon­
cert Chopinowski. 22 .25 Kolędy.
22.50 Muzyką rozrywkowa. 23.00
Muzyka włoskiego baroku. 23.40
Kolędy różnych narodów.
Na UKF 68,75 MHz — z Krakowa

16—17 Pr. stereofoniczny.
WTOREK

Dzienniki: 3.30, 4.30, 5,30, 6.30,
7»30, 8.30, 12.30, 21.30, 23.30 .

7.00 Świąteczna pozytywka. 7 .85
Śpiewajmy dziś wesele. 7.45 • W

rannyeh pantoflach. 8.35 Świątecz­
na ęęntrąla muzyczna. 9 .05—10.30
Poranek literacko-muzyczny. 10.30
Koncert życzeń. 12.05 Z krakowską
szopką. 12 .35 „Ogrody” — fragm.
prozy J. Iwaszkiewicza. 12 .55 Spot­
kanie z muzyką — J . S. Bąch,
14.00 Tu Polskie Radio — Warsza­
wą — mag. lit. -muz. 15.30 Radio­
ferie — Teatr dla dzieci i mło­
dzieży — „Kłopoty z hipopota­
mem”. 16.00 Słynni pianiści grają
sonaty Chopina: III sonata fortep.
h-moU. 16.28 Z twórczości Debus-
''Sy'ego 1 Ravel4. lT^bO*' Óy’króló^wej
andńisach .artyStach., d7.30 J&g- .

lędy. 18.00 Niezapomniane kreacje:
Maurycy Rosenthai. 18735 Felieton.
18.45 Piosenki z filmu „Lady sings
the blues”. 19.00 Teatr PR — Studip
Współcz. „Kurier poranny” —

słuch. J. Kamińskięgo. 19.35 Scęny
z oper, które lubimy, 20.45 Humo­
reska Jana Huszczy. 21.00 Na kla­
wesynie gra Raphael Puyana. 21.35
Z twórczości balet. P . Czajkow­
skiego. 22 .05 Wielki koncert Elvisa
Presjeya. 22,30 Zespól Dziewiątka
— aud. familijna. 28.00 II kwar­
tet smyczkowy Bęli Bartoka. 23,40
Kartki z muzycznego albumu.
Na UKF 68,75 MHz — z Krakowa

18.80—21.40 Pr. stereofoniczny.
ŚRODA

Dzienniki jak we wtorek.
6.15 Przeboje w wersji instru­

ment. 7 .35 Kolędziołki beskidzkie.
8.35 Felieton literacki, 8.45 Świąte­
czna centrala muzyczna. 9 .15—10.30
Poranek literaęko-muzyczny. 10.30
Koncert życzeń. 12.10 Zimowe pio­
senki. 12.30 Swiąteczmy bigos u

państwa Kobylińskich. 15.00 Radio­
wy Teatr' dla dzieci i młodzieży
„Spacer z romantycznym tygry-

_______________
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sem”. 16.06 Słyńńl piańlśel grają
wielkie sonaty — Glenn Gould —

gra Sonatę fortep. c-moli Beethó-
vena. 16.30 S. Prokofiew — Balet
„Romeo 1 Julia". 17.00 Kup pan
drzewko — aud. rozrywlę. 17.30
Popołudniowe spotkanie z muzy­
ką — W. A. Mozart. 18.43 Kaba­
recik reklamowy. 19.00 Kolędy-
19.30 Teatr PR — słuch, wg książki
A. Kuśniewlcza. 20.30 Gwiązdy 1

gwiazdorzy Opery Warszaw. 21 .05

Klasycy jazzu. 21.30 Z oper Mo­
niuszki. 22 .00 Co się stało z IĄge
Bartsch. 22.20 N. Paganini —; I
koncert skrzypeswy. 23.40 Haydn
— Kwartet smyczkowy G-dąr.
Na UKF 68,75 MHz — z Krakowa

18.30—21 .00 Pr. stereofoniczny. ■
PROGRAM III
PONIEDZIAŁEK

15.45 Utwory organowe Bacha
gra H. McLeąn. 16.05 Novi śpie­
wają standardy. 16.17 Dzwony su­
rowe — M. Oldflęid. 16.45 Nasz Fok
73, 17 Ekspresem przez świat. 17 .03
Dzień Szakala —pow. F . Forsytha.
17.15 Piosenki na gwiazdkę (II).
17.40 Wszystko o gwiazdce. 18 Pa­
storałki polskiego baroku. 10-15
Na różnych klawiaturach, 18.30 Po­
lityką dla wszystkich. 18.45 Muzy­
ka hinduska — Ali Akbar Khąn.
19 Ekspresem przez świat. 19.05 Co
wieczór powieść „Popioły”. 19.35
Powracająca kolęda „Cicha noc".
20 Q gościach dobrze i żle. 20.20
Rodzinne muzykowanie. 20.40

Wszystkie polonezy Chopina gra
G. Ohlsson. 21.06 Muzyka przy
świeczkach. 21 .45 Opera tygodnia:
W. A . Mozart „Czarodziejski flet”.
22 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sie­
dmiu wieczorów — Łucja Prus.
22.15 Z góralską szopką. 22.35 Na
estradzie The Stars ef Falth. 23
Swojś ulubione wiersze recytuje
J, Swiderski, 23.05 Collegium Mu-
slcum. Wieczór wigilijny melomą-

1 na. 23.45 Pr. na wtorek. 23.30—24
Na dobranoc gra grupa Ossjan.

WTOREK
7.15 Polityka dla wszystkich. 7.30

Świąteczne rytmy (II). 8.10 Od

Betlejki do Królówki. 8 .30 Ekspre­
sem przez świat. 8.35 Od pierwsze­
go nagrąnja — J, Dąsąin. 9 Dzień
Szakala — pow. F . Forsytha. 1,10;
Miniatury organowe, 9.35 Miąłem
jedno życie. 9 .55 Pr. dnią. 10 ©d
pierwszego nagrania — H . Vcń>-
drackova. 10.20 Powróćmy, Jak za

dawnych lat. 10.50 J. S. Bach: Kan­
tata „Moja duszą wznosi się ku
Panu". 12.05 Listy 1 zwierzenia JS-

Junoszy-Stępowskiegp. 18.35 Od
pierwszego nagrania The Bęatłęą.
13 Giełda osobliwych nagrań. 13.30
Magazyn - z kurantami. 14 Ekspre­
sem przez świat. 14 .05 Muzyczna
kolejka zamków i katedr — San

Marco w Wenecji. 14 .36 Kroki ol­
brzymi — gra E. Harris. 14.45
Świąteczne spotkanie z Merku­
rym. 15.05 Od pierwszego nagrania
— M. Grechuta. 15.30 Strofy daw-
,ne. , strofy^ piękne: Włoską pod­
róż stowaciciegó. 15.50 z autogra­
femM. Rodowicz. 16.15 1001 prze­
bojów. 16.35 Od pierwszego nagra­
nia — S. Mendes. 17.05 Dzień Sza­
kala — pow. F . Forsytha. 17 .15 U
źródeł gospels. 17 .40 Książę ułom­
ny — słuch. J. Przybory. 19 Eks­
presem prrez świat. 19.05 Powraca­
jący standard. 19.20 Książką ty­
godnia: Ę, Hemingway „Wyspy na
Golfsżtromie”. 19.35 Kolęda, kolę­
da. 20 Wszystkie polonezy Chopi­
na gra. G . Ohlsson. 20,25 „APRO-
PO” — mag. gier i zabaw towarzy­
skich. 21 .50 Opera tygodnia: W.
A. Mozart („Czarqdzlejski flet". 22

Fakty dnią. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów -- Łucją Prus. 22 .15 <jó
wieęzór powieść „popioły”. 22.45

powracający standard. 23 Swoje
ulubione wiersze recytuje J. Swi­
derski. 23.05 Nayidąd Neustra. 23.20
J. Smith solo 1 z big-bandem-
23.45 Pr. na środę, 23.50—24 Na do­
branoc śpiewa R. Charles.

Środa
715 Świąteczne rytmy. 7.30 W

roli głównej G. Brassens, 8.10 Po
kolędzie w Brzeźnicy. 8 .30 Ekspre­
sem przez świat. 8,35 W kręgu T.
Jonesa. 9 Dzień Szakala — pow.
F. Forsytha. 6.10 Poranek ze swią-
glęm. 9 .35 Między nami, biesiad­
nikami. 9-55 Pr. dnia. 10 z auto­
grafem K. Gąertner. 10.25 Pasto­
rałki staropolskie. 10.40 Przyszli­
śmy z ogrodów. 11,10 Spirituals
L. Armstronga. 11.so z autogra­
fem A. Osieckiej, 12.05 Nie bę­
dziemy państwa straszyć. 12.35 W
kręgu B. Croshy‘ego. 13 K-105 —

mikrosłuehowisko M. Wolskiego.
J3-3P Wffl przebojów. 14 Ekspresem
przez świat. 14 .05 U Koząków le­
śników. 14.25 Rzeka bez powrotu
— przeboje M. Menroe. |4.so Sa­
motne święta. 15.10 Polonia śplą-
wa. 15.25 Przedstawiamy J. Aker-
manna. 15.50 1001 przebojów. 16.50
Pójdź miła, ze mną żyć w miło­
ści. 16.35 Powracający standard.
16.45 W kręgu A, Wertyńskiego.
17.05 Dzień Szakala — pow, F. For­
sytha. 17.15 Na estradzie w Olim­
pii. 17 .40 Spirituals L. Armstron­
ga. 18 Wieczór autorski: spotkanie
z J, Roszko. 18.20 Będzie kolęda.
18.35 Zapraszamy do Grąnd Ho­
telu. 19 Ekspresem przez- świat.
19.05 Co wieczór powieść „Popio­
ły”. 19.35 Sylwetka muzyką — Cz.
Niemen. 20.05 Przyjaźnie. 20.15 B.
Britten: Uroezyśtoścl kolędowe.
20.40 Teatrzyk Zielone Oko. 21 .07
Santąną i spółka 21.35 Piosenki ną
glos z fortepianem- 21.50 Operą
tygodnia: W. A . Mozart „Czaro­
dziejski flet". 22 Fakty dnia. 22 .os

Gwiazda siedmiu wieczorów —

Łucja Prus. 22 .15 G. Harrison ą
nowej płyty. 22.29 Wszystkie po­
lonezy Chopina gra G. Ohlsson.
23.00 Swoje ulubiona wiersze re­
cytuje J. Swiderski. 23.05 O. Li­

pińska i jej kabarety telewizyjne.
23 39 Przypominamy zespół Bugar-
loaf. 23.45 Pr. na czwartek. 23.50—
24.00 Na dobranoc gca T. van
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TOURNEE PIŁKARSKIEJ REPREZENTACJI ZSRR PO AME­
RYCE POŁUDNIOWEJ. NA STADIONIE RIVER PŁATE W
BUENOS AIRES KOMPLET WIDZÓW. MECZ ARGENTYNA —

ZSRR WYWOŁAŁ OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE I ZGOD­
NIE Z OCZEKIWANIAMI BYŁ POKAZEM ZNAKOMITEGO
FOOTBALLU. PO RAZ PIERWSZY TEZ W HISTORII ARGEN­
TYŃSKIEJ PIŁKI REPREZENTACJA TEGO KRAJU PRZE­
GRAŁA MĘCZ NA. STADIONIE RIYER PLATĘ.. RADZIECCY
PIŁKARZE GRALI DOSKONALE, TAK DOBRZE, ZĘ Z PRZE­
PEŁNIONYCH TRYBUN NIEUSTANNIE ROZLEGAŁY SIĘ
OKLASKI POD ADRESEM GOŚCI. PRZYPADEK W ARGEN­
TYNIE BEZ PRECEDENSU.-

Nazajutrz, wśród rozlicznych
recenzji z zawodów, jeden z

dziennikarzy „wycenił” radziec­
kich piłkarzy: Meschi — 3.000.000
cruzeiros, Metrewelli — 3.000.000
cruzeiros, Jaszyn —; bez ceny!

nym powodzeniem brom swej
świątyni,' będąc współtwórcą
wielu znakomitych sukcesów

Dynama i reprezentacji kraju-

z

B

„Nieprzepuszczalny"

Podobnych opinii można by.
przytoczyć więcej. Wśród le­
gendarnych braińkarzy świa­

ta Lew Jaszyn zajmuje poczes­
ne miejsce. Swego czasu Bułga­
rzy sporządzili statystykę naj­
lepszych goalkeeperów wszech-

Gwiazdy na...

K rólową sportu nazywają kibice lekką
atletykę, gdyby jednak mierzyć zain­
teresowanie i popularność to królew­

ski tytuł należy się z całą pewnością piłce
nożnej, Football — gra, o której początki
spierają się historycy, pogoń za piłką fa­
scynująca miliony ludzi pod każdą szero­
kością geograficzną; gra, której poświęca
się bez reszty młodzież, której kibicują
biali, czarni, żółci i czerwoni, starzy i mło­
dzi, kobiety i mężczyźni. Uwielbienie dla

piłki nożnej było przyczyną ataków serca,

bójek, karnawałów radości a nawet wojny
by wspomnieć konflikt Hondurasu z Gwa­
temalą mający u swego podłoża zatarg o

wynik meczu piłkarskiego.
Także w naszym kraju piłkarstwo cieszy

się największym zainteresowaniem kibi­
ców, losy drużyn, poszczególnych zawodni­
ków znane są setkom tysięcy, a ostatnie

sukcesy jeszcze tę miłość podsyciły^ Złoty

strzostw świata, zakwalifikowanie się dru­
żyny młodzieżowej do ćwierćfinałów mi- .;
strzostw Europy, udany start „Orlików” w

turnieju UEFA rozentuzjazmowały ludzi,
nawet takich, którzy do niedawna o spor­
cie niewiele słyszeli.

Z milionów młodzieży uprawiającej „ko­
paną” niewiele wyrasta na gwiazdy, wzbu­
dza swą grą entuzjazm tłumów. Ale są za­
wodnicy, którzy ną trwałe wpisali się do
historii tej dziedziny sportu. Choć już dziś
nie występują na poiskach, pamięć o nich,
nierzadko legenda, pozostała. .

Dziś, w świątecznym numerze „Echa”,
przypominamy Czytelnikom sylwet­
ki dwóch zawodników — brafnkarza

i napastnika, którzy jeszcze nie tak dawno
fascynowali kibiców całego • świata, a dziś
— z różnych przyczyn — mówiąc po pił­
karska, „zawiesili buty na kołku”. Dwie
gwiazdy, z dwóch różnych krańców świa­
ta... na „Gwiazdkę”.

SUKCesy jeszcze tę muosc poasycuy. ZJIUIU m ■ ■

*

Charakterysty­czny i

TOSTAO,
NALNY

GANCKI,

DRYBLING
, ORYGI-

I ELE-

, ZAUWA­
ŻONO KIEDY MIAŁ... 4 LA­
TA! JEGO KUNSZT U-
KSZTAŁTOWAŁ SIĘ W
WIEKU LAT SZEŚCIU!” —

TAK PISAŁ O BOŻYSZCZU
BRAZYLIJSKICH KIBICÓW
JEDEN Z BIOGRAFÓW TO­
STAO.

Dla polskiego czytelnika, zda­
nia powyższe mogą wydawać
się żartem. Ale w Brazylii rzecz

wygląda zupełnie poważnie.
Tam bowiem piłka w wydaniu
dzieci jest niezwykle popular­
na, pasjonuje młodzież i star­
szych. Pele jako pięcioletni chło­
pak uczestniczył w dziecięcych,
ale całkowicie oficjalnych tur­
niejach. Sześciolatki mają swo­
je najprawdziwsze mistrzostwa

kraju zwane turniejem „mlecz­
nych, zębów”. I podczas takich
właśnie mistrzostw EDUARDO
GONSAŁVES DE ANDRADE
zauważony został przez łowcę
talentów z Pereirą Cruizeiro.

A skąd Tostao? To przydomek
jakim obdarzyli. chłopca kole­
dzy. Szczupła sylwetka, nie rzu­
cająca się w oczy powierzchow­
ność nasunęła dzieciakom grają­
cym w drużynie razem z Edu­
ardo tę właśnie nazwę, nazwę
monety, oznaczającej najmniej­
szą nominalną wartość w Bra­
zylii (wówczas wycofanej już z

obiegu).

Jak płótno dla malarza

Przez długi czas chłopiec nie
mógł wspiąć się na firmament
brazylijskich gwiazd, choć już
w Wieku 17 . Jat występował . w

pierwszym zespole Cruizeiro,
najlepszej drużynie w Belo Ho-
rizonte. Jako 19-latek pojechał
do Anglii na mistrzostwa świa­
ta. Spędził je jednak: na ławce
rezerwowych, oglądając grę
swych nieco starszych, bardziej
znanych kolegów, i przeżywając
wraz z nimi niepowodzenia. W

czasów i przy nazwisku Jaszyna
figurowała najniższa cyfra, wy­
rażająca ilość puszczonych bra­
mek w stosunku do rozegranych
meczów. Wielcy bramkarze
przeszłości — Zamorra i Planic-
ka nie mogą pochwąlić się taką
„nieprzepuszczalnością”. Dał te­
mu zresztą wyraz i sam „boski
Ricardo” — Zamorra, kiedy
spótkawsży się z Jaszyhem w

1964 r. w Barcelonie oddał mu

pokłon pełen szacunku a następ­
nie serdecznie ucałował.

Zanim, jednak stał się
czem -kibiców w całym
zanim osiągnął szczyty
kiego kunsztu, przeszedł Lew
Jaszyn twardą szkołę życia. Miał
trudne, wojenne dzieciństwo. W
12 roku życia, musiał porzucić
szkołą i podjąć pracę w fabry­
ce, przyuczając się do zawodu
ślusarza. Przez siedem lat pra­
cował ciężko, w wolnych chwi­
lach zajmując się różnymi dzie­
dzinami sportu — latem pływa­
niem i piłką nożną, Zimą — łyż­
wiarstwem i koszykówką. Do­
piero gdy w 1948 r. powołano
go do służby wojskowej Lew
zaczął coraz więcej wolnego cza­
su poświęcać footballowi. Na

wysokiego, niezbyt zgrabnego
chłopaka Zwrócił uwagę treińęr
Jąkuszyn-i zaczął aplikować mu

bramkarskie ćwiczenia. Lew ro­
bił postępy, ale trzeba było 4
ląt by osiągnął klasę upoważ­
niającą do zajęcia miejsca mię­
dzy słupkami w meczach pierw­
szej drużyny moskiewskiego Dy­
nama. W 1954 r. awansuje na

dóbi-e dó "pierwszej drużyny i
I prźez kilkanaście lat z ogrom-

bożysz-
świecie,
piłkars-

Wpadka...
darzały się i mecze mniej
udane. Pamiętam, kiedy
przed laty będąc w Moskwie

oglądałem na łużnickim stadio­
nie mecz ZSRR — Węgry. Ja­
szyn bronił wspaniale, piłkarze
radzieccy prowadzili 1:0 i nagle,
daleki, łatwy do obrony strzał

jednego z :Węgrów, wpadł do
bramki. Piłka dosłownie przele­
ciała obok głowy jaszyna. Pier­
wsza reakcja widowni — gwizd,
ale w moment później ciąża , i
rytmiczne , „Ja-szyn, Ja-szyn'.
Kibice — ta najbardziej wyma­
gająca i bezwzględna w swych
ocenach publiczność' —- natych­
miast wybaczyli błąd swemu

bohaterowi, głośnym skandowa­
niem nazwiska, dodawali mu o-

tuchy, dawali znać, że to nic, że

choć, tym, razem nie. udało -się,
to jednak uwielbiają go nadal,
chcą by właśnie on stał w

bramce gdy grają ich „mołpd-
cy”.

Warto wspomnieć, ił Jaseyn,
w trakcie sportowej kariery n-

kończył szkołę średnią i wyższe
studia, że za swe zasługi otrzy­
mał Order Lenina, a dziś jest
członkiem Prezydium Federacji
Piłkarskiej ZSRR, cenionym
szkoleniowcem. Mimo przekro­
czenia 40 lat życia, gdy jeszcze
czasem stanie w bramce, , nadal
zadziwia swą klasą. Jest niesły­
chanie żywotny, pełen wciąż no­
wych pomysłów, ot choćby jak
ten ostatni, kiedy przystąpił do

organizacji meczu dawnych sław

piłkarskich ZSRR i NRF. Wolne
chwile spędza z rodziną, najchę­
tniej nad wodą, gdyż wędkar­
stwo jest drugim po footballu
Zaftfiłońianiem tego wspaniałego
bramkarza.
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PIŁKARZ OD... KOLEBKI
4 lata później był już jednak
gwiazdą pierwszej Wielkości. W
sześciu meczach eliminacyjnych
poprzedzających udział w fina­
le, zdobył 10 bramek spośród 23

strzelonych przez całą ekipę.
Umiał łączyć brazylijski kunszt

piłkarski z zaletami europej­
skiego asa — wyrachowaniem,
spokojem w grze. Słynna była
jego „gra z podniesioną głową".
Nie chodziło tu o jakąś pozę czy
zarozumialstwo. Tostao w spo­
sób mistrzowski opanował pił­
kę. Przez cały mecz mógł spo­
kojnie patrzeć na przeciwników
i partnerów, miał w każdej
chwili znakomity przegląd sy­
tuacji a piłka dosłownie kleiła
mu się do nogi. Do dziś wspo­
mina się w Brazylii moment ż
meczu Brazylia — Rumunia.
Tostao będąc w wyskoku, pa­
trzył w jedną stronę a w drugą
przerzucił piłkę piętą do Pele-
gp, który ku zupełnemu osłu­
pieniu Rumunów strzelił bram­
kę. Takich zagrań można by
przytoczyć więcej i nic dziwne­
go, że jeden z najlepszych bra­
zylijskich specjalistów piłkars­
kich wśród dziennikarzy — J.
MAGALHAESA, tak oceniał To­
stao: „Ten milimetr przestrzeni,
który wykorzystuje Tostao aby
zmienić lot piłki, albo skierować

ją w lukę między dwoma prze­
ciwnikami świadczy, że boisko
piłkarskie jest dla niego jak
płótno dla malarza. Na płótnie
bowiem każdy punkt — czysty
czy też barwny — ma swoje
specyficzne znaczenie i składa

się na całość obrazu. Boisko jest
dla Tostao również płaszczyzną
podzieloną na milimetry, mi-
kroskonijne cząstki, których in­
ni po prostu nie zauważają”. ,

najbardziej
'

sytuacjach
go orientacjiw
skomplikowanych

'

i niewzruszonej pewności sie­
bie. Podczas mistrzostw świa­
ta w Meksyku trener Zagało
często polecał mu grać w przo-
dzie i być W bezustannym ru­
chu. Nawet bez piłki. W ten

sposób absorbował uwagę o-

brońców przeciwnika. i tworzył
wolną przestrzeń dla Pelego i
Jairzihno, dla Rivellińo czy
Gersona. Poradził sobie z tym
zadaniem znakomicie, wzbudza-,
jąc entuzjazm, i miłość całej
sportowej Brazylii.

Radziecki dziennikarz---- I.
Fiesunienko zapytał- kiedyś To­
stao co jest dla niego najważ­
niejsze spośród tego co dała niu

piłka nożna. Piłkarz odpowie­
dział;

1

&

Inżynier ataku

W Brazylii nazywają Tostao

„inżynierem ataku”, dla je- 1

„Wychodząc na boisko walczę
nie tylko o dwa punkty i pie­
niądze, które otrzymuję w ra­
zie zwycięstwa, Mój ojciec jest
urzędnikiem, nasza sytuacja
materialna była ciężka. Ale oj­
ciec nigdy nikomu nie odma­
wiał pąmocy, jeśli tylko w ja­
kiś sposób mógł jej udzielić. Ma
on tylko jedną namiętność —

piłkę nożną. Dlatego właśnie na

boisku piłkarskim r walizę
przede wszystkim o to, aby po
powrocie do domu, po meczu,

zobaczyć na jego twarzy ra­
dość".

Tragiczne rozstanie

Jeszcze do niedawna Tostao
bardzo często sprawiał ojcu
radość, wywoływał uśmiech

szczęścia na twarzy nie tylko
swego ojca, ale milionów roda­
ków. Dziś,: niestety, mimo "mło­
dego wieku, już nie zadziwia
kibiców swą piłkarską wirtuo­
zerią. Kontuzja oka doznana

podczas zawodów stała się przy­
czyną wielkiej tragedii piłka­
rza. Długie miesiące leczenia w

klinice amerykańskiego ośrodka
kosmicznego w Houstbń, opera­
cja, przywróciły niu zdrowie i
Tostao znów błyszczał podężas.
ostatnich mistrzostw świata. Ale
choroba oczu wróciła. Przyszły
kolejne miesiące szpitalnego ży­
cia, wysiłki lekarzy nad przy­
wróceniem piłkarza do pełriej
sprawności i wreszcie straszliwa
decyzja: koniec z grą. Każdy,
występ na boisku jest niebez­
pieczny, może doprowadzić do
ślepoty. Tostao musiał wziąć
rozbrat z piłką. Przeżył to bar­
dzo boleśnie, współczuli V mu

wszyscy kibice, rywale z boiska,
ale medycyna okazała się bez­
silna wobec choroby.
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Wspaniały ta­
lent piłkarski
Tostao podzi­
wiali także ki-,
bice polsćy pod­
czas rozegrane­
go w Warszawie
meczu Polska —

Brazylia (1969 Z.
— 3:6). Na zdję­
ciu: Tostao w- je­
dnej z wielu ; ak­
cji pod
bramką,
cy go
Blaut (z
grał

polską
Pilnują-
Bernard
prawej),

dobrze, a

jednak Brazylif-
czyk strzeli! w

tym meczu dwie
bramki t
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